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Polska-Czechosłowacja 2:2. Węgry-Polska 51:27. Mistrzostwa wodne Polski

Ubies/lei micdzieili na ósmym 
kilometrze szosy Warśzawa — 
Łódź padl o godz. 1.15 w ipo'L 
strzał startera, otwierający II 
iBies Kolarski Dookoła Polski 
urządzony przez „Przegląd Spor 
towy" i W. T. C.

Odgłos pistoletu podefwl 'ko
lorowy thun jeźdźców, którzy 
wtym momencie rozipoczęli naj
większy’ wyścig, jaki zna nasz 
kraj, największy wyścig w Euro 
pie środkowej i jeden z najwięk
szych na całym świecie.

2241 kilometrach mierzą i 
mocują się z sobą nieity"ko silly 
fizyczne ludzi, nietylko isily i iwy 
trwałość maszyn, mierzą i mo
cują się także charaktery, a na- 
dewszystko siła i wytrwałość 
woli. 1

W tej chwili, gdy słowa te pi- 
szemy i gdy dotrą one do oz<y- 
teiników, ,na szosach pollskiiclh 
przeciąga 'wichrem ten porywa
jący i 'wspaniały wyścig, który 
choć p-oraz drugi dopiero urzą
dzony. cieszy sm już nieporó
wnaną popularnością i wziięclem 
wśród najszerszych sfer społe
czeństwa.

Trzeba było widzieć iw War
szawie wielotysięczne tiłlumy, od 
prowadzające jeźdźców ulicami 
z Dynasów aż poza Wolę, by 
odczuć, jalk bardzo stolica polu
biła te najszczególniejsze ze 

KALINOWSKI (W. T. C.)
Wobywcj 2-ko w Stefańskim miejsca 
w l-ym rupie Biegu Dookoła 'Polski

wszystkich „iza\vody“, jalk umie 
ocenić trud i poświęcenie ,zawód 
•ników, jak gorąco życzy zwy- 
cięstiwa swym faworytom, jak 
serdecznie z nimi się żegna na 
odjezdnem.

Ale przejdźmy do kolejnego o- 
pisn 'wydarzeń.

(Ranek ni ie dzielny wisita1! nad 
Warszawą bez słońca, prawie 
chłodny, szary, o niebie desz- 
czowem. Nie di urn trzeba też 
było czekać na pi er wis ze krople. 
O 11.30 zaczęło mżyć.

— Nie będzie kurzu — mówił 
ktoś w itiliumie, ciągnącym na Dy 
rasy.

— Żeby 'tylko nie potrzebo
wali pływać na rowerąich —od
powiada inny.

Deszcz ustajc. Plac W. T. C. 
pełny. Mobilizacja samochodów, 
biorących udział w 'wyścigu. 
Zbiera się starszyzna z plik. Ki
lińskim na czele. Sporo przyjezd 
nvch. Między innymi inż. Ku- 
char i dr. Poiakiewiiicz ze Lwo
wa patronują sympatycznym ko 
larzom Pogoni. Goście z Krako
wa, Brześcia, Kalisza, 'z wszyst
kich stron Polski.

(Na boisku pełno znajomych'. 
Wiecznie uśmiechniętemu Więc
kowi niewidoczna'' korona króla 
szos polskich nie ciąży’ bynaj- 
mnielj. Szykuje się do obrony 
wielkiego tytułu 'z całym spoko
jem i ufnością w swe siły. Do
borowa ósemka A. K. S-u iz su- 
perasami 'kolarstwa szosowego 
Stefańskim i Krawczykiem na 
czele wzbudza wspaniałą swą po 
stawą pełne .zaufanie. Dalej ry
sują się jaskrawo bialo-zfelone 
swetry kolarzy Legji. Jest ich 
9-ciu i 'to a.sy nietada: Michalak, 
Napieracz, Oledki i liinwi. 'Słynny 
w Małopofece kwartet wszech
stronnej Pogoni lwowskiej: Ig- 
natowfcz,. Froesis, Sorbeński i Ki 
czek zadziwia swym wspania
łym, obmyślonym w każdym 
szczególe ek w ipunki em.

Ilością bije wszystkich W.T.C. 
14-tu zawodników na starcie, to 
rekord doprawdy imponujący. 
Jadą pod wodzą zasłużonych we 
teranów kolarstwa polskiego, 
Gronczewiśkiego i Kamiński eg o. 
Najstarszy klub kolarski w Pol
sce honor swego sztandaru spor 
towego oddał w godne ręce: bra 
cia Konopczyńscy, Kalinowski, 
•napewno nie będą u mety osta
mi.

Prowincja reprezentowana jeslt 
niemniej okazałe. Dość powie
dzieć. że aż 28 klubów z całej 
Polski przysłało do Biegu swych 
reiplrezentanitóiwi. Każdy z nich 
ma 'już niejedną, bogato zapiisa-

JÓZEF STEFAŃSKI (A. K. 5. >

ną kartę śportową i niejednem 
może pochwalić się izwvoiest- 
wcm. Jest więc mocna stawka 
łodzian: Kołodziejczyk, Olszew
ski, Kłosowicz, bracia Gałęccy, 
Sierpiński i inni, jest zwycięzca 
biegu dookoła woj. kaliskiego 
Sobolewski, jest 'słynny ize zwy
cięstw nad „samym’* Więckiem, 
mistrz woj. poznańskiego Hei- 
nich, są dwaj Górnoślązacy, eli
ta Krakowian i t. d.

Zbliża się dwunasta. Wśród 
szarych mundurów gospodarzy 
boiska 'rośnie ruch. Niestrudzony 
dyrektor W. T. C. ip. Wycizal- 
'kowski dwoi się i 'troi. Gospo
darz p. Bursztynowicz grzmi 
przez megafon co chwila, a inż. 
Szymczyk wydaje ostatnie dys
pozycje.

Wród bu'rzy oklasków po sza- 
rem tlle toru defilują kolejno klu

bów c grupy zawodników. Pierw
szy objężdża tor Więcek, potem 
A. K. Ś., Legja, W. T. C., Pogoń 
i inne zespoły. Brawom niema 
'końca. i

Ale oto nadchodzi chwila uro
czysta. Więcek zbliża się do sto
łu sędziowskiego i odczytuje w 
imieniu wszystkich swych kole
gów ślubowanie walki lojalnej, 
rycerskiej i dżentelmeńskiej.
. Siedemdziesiąt rąk wyciągnię 
tych Wgórę zaświadcza praw
dzie stów ślubowania. Moment 
jest podniosły.

Ostatnią odlplrawę rycerzom 
koła daje prezes P. Z. T. K. p. 
Bodaiśki. Serdecznie żegna ich 
na drogę ■ i uidlzieHa ojcowskich 
rad starszego, doświadczonego 
w iniejednej walce kolegi.

Wreszcie długi barwny wąż 
wjeżdża na tor, rozciąga się na| 

jego elipsie i znika w ciemnej| 
czeluści ul. Drewnianej. J 

Ulica nabita głowa przy gło-| 
wie, tak. że awangarda człon
ków W. T. C. nie bez trudu to-’ 
ruje drogę, wrzynając się szarą 
swą kolumną w czerń tłumu. Na 
placu Józefa Piłsudskiego parę 
tysięcy widzów czeka -z niecier
pliwością na Bieg. Wystarczy 
jedno słowo: jadą! a tłum rzuca 
się z Ossolińskich do Królew
skiej i z powrotem. Wreszcie od 
Krakowskiego Przedmieścia o- 
bok hotelu Europejskiego w 
ciemną masę widzów wbija się 
jasna kolumna -zawodników. 
Tłum okala ich i zalewa ze wszy 
stkich stron, to też zamiast bę
dącej w programie fotografii 
Bieg sunie dalej do Wierzbowej.

Z publiczności lecą <ku zawod
nikom słowa uznania i zachęty. 
Każdy Wyszulkluje swego fawo
ryta, czy znajomego. Rzecz pro
sta, specjalną uwagę zwraca ro
ześmiana radością twarz Więc
ka. ■ <

Na Chłodnej i Wolskiej, roz
rzedzony nieco przedtem tłum, 
zgęszcza się w zbity szpaler, 
wśród którego defiluje kawałka- 
ta Biegu. >

Wspaniały to widok! Na prze
dzie ze czterdzieści szarych mun 
durów W. T. C., dalej mieniąca 
się barwnie kolumna szturmowa 
Biegu — 70-ciu zawodników, 
wreszcie z tyłu tabory* w* posta
ci aut pomocy technicznej, ze 
spiętrzonemu rowerami, sanitar
ki, samochody prasowe i sę
dziowskie... ■

Wreszcie ósmy kilometr. Od 
tułowia kolumny odpadają prze
wodnicy iz W. T. C., chorągiew
ka startera inż. Szymczyka spa
da z furkotem wdól Strzał...

Poszli... Patrzą na zegarek. 
Jest godzina 1 min. 15-cie. ___

Już na samym początku jakieś 
niesforne aulto rozbiło jeźdźców’ 
na dwie grupy. To też wystar
czyło 2 — 3 kilometrów’, aby na 
świetnej kostce bazaltowej gru
pa czołowa oderwała się od dru
giej o dobre paręset metrów. No 
tujemy numery maruderów*. Ja
dą kolejno: nr. 42—Olecki, 64— 
Orczyk,. 50 — Krotki ewski, 41— 
Sierpiński, 51 — Malczewski, 
26 — Froess i 29 — Serbeński.

Wszyscy pracują pełną parą— 
aby dotrzymać im kroku, tnzeba 
mieć nakilometrzeprzeszło40km

Ale oto skończyła się gładiziurt 
ka kostka kamienna, potem 
świeżo walcowany odcinek szo
sy, jeźdźcy wpadają na nierów
ną drogę. •

'Jadą jęli prawą i lewą sitrona.

Na przodzie grupa 20-stu. Barwy! 
Legji prowadzą z jednej i z dru^ 
giej strony. Michalak, Olecki, 
Więcek. Śliwiński. Stefański £ 
inni. Chwila przerwy i druga 
grupa, potem jeźdźcy pojedyń- 
czy, znów grupki i t. d. Niektó
rzy jadą w płaszczach cerato
wych, wielkie numery na ple
cach.

Niknie rozsiany sznur, zdaje1 
się, że już wszyscy minęli, lecz; 
oto jeszcze ktoś nadciąga, jakaś 
rosła postać, zapewne jedna z; 

I pierwszych losem dotknięta. To* 
Ignatowicz. ; .

— Co się stało?—pytamy. 1
Niema odpowiedzi. Lwowianin: 

naciska pedały, pędzi skulony* 
po chwili już go nie widać.

Czas wracać do Warszawy 
Nasi korespondenci doniosą nam 
co potem się działo.

Idziemy do auta, gdy w odda 
li jeszcze ktoś się wynurza- 
ręku trzyma kiszkę rowerową. 
Nr. 49. To jeździec małopolski, 
nadzieja Stanisławowa. Zygmunt 
Daniel.

— Gwóźdź! Przebita! —rzu-s 
ca w przelocie. Pognał. Za kół-* 
kiem troczy się równiutki ząbkom 
wany ślad. Skulona postać jesj 
już coraz dalej- Przejechał ostat- 
ni.

Wracamy/

MALCZEWSKI (LEGJA) 
przebił sie w świetsei formie z tyinycfj 
_  BzereKÓ'w na czoło zwsnciecówi

OSTATNIE PRZYGOTOWANIA
iw jgwajojaa jDytnasatcfa mai ćhwilwzeid wroszemteiinljanagją

W DROGĘr '
.. sfarler ■ hęFoYpwy pik. KOifiskT, .gale smal PoWf.



Nr. 4T
/6 PRZEGLĄD SPORTOWY 'Srofla, 7 sierpnia 1929 roku.

Szlakiem I-go etapu Warszawa-Łódź 144 Mm
Zażarta walka z miejsca do miejsca. Wspaniała forma Stefańskiego. Epizody na trasie

1— To nie ten sam bieg, co rok 
femu — oto pierwsze wrażenie 
widza, towarzyszącego wyści
gowi, wmażenfle, które nie opusz- 
cza mnie przez cały czas wałki 
na 144 kim. pierwszego etapu.

Tak, widać co chwila, że to 
bieg — drugi. Tempo jazdy nie
mal zdwojone. Walka z miejsca 
do miejsca. ■ Żadnych gierek, 
przyczajali, finit — każdy z punk 
iii daje z siebie wszystko.

Nie dojechaliśmy jeszcze do 
Błonia, a z jeźdźców aż dy-

stwie Zielińskiego (Trzebinia), 
Orczyka (Inowrocław) i Kwiat
kowskiego w barwnym kostiu
mie Legiji warszawskiej.

blićzamy ich przewagę nad na
stępnymi. Odbili się przeszło na 
kilometr, na prostych odcinkach 
szosy następną za nimi grupę po
znać tylko ipo kolorowych pla-

Stefański zostaje sam.
sl<l I Mięliąłalt podęliodzą.doŁo- I„rf sie M siebie raczej , ,

potoiesitolm ' toseni- ‘wlezą. Połączeni jakgdyby mi-

mi wysiłefci. Jeśli kito jeszcze do 
itej ipory coś kmit i coś spekuOo- 
wat, to za Błoiniem porzuca te 
Iraclhupy i „wafli na całego”.

Steilańslki, Kłosowicz, Na/pie- 
racz, Michalak, Więcek! stano
wią pierwszą grtupę. Zamieniają 
prowadzanie. Michaflalk aż świsz 
czy oddechem, Więcek dawno 
przestał się uśmiechać. Kffoso- 
wicz i Stefański zdumiewają re- 
guflianiym, usystematyizowanym 
Wyisillkiem.

Ta grupa — to niewąltpllwie 
felfta, to najbardziej zawzięci ry
wale.

Powietrze cihtodhe jeźdźców 
Jiie męczy. Pochmurne niebo nie 
wróży jednak nic dobrego. Na 
szczęście drobny deszcz ustaje. 
Kurzu niema.

Przed Sochaczewem po obu 
Stronach szosy — stoły z żyw
nością i napojami. W górze na
pis : Sokół — stop.

(Miejscowi sokoli chcą w ten 
(sposób pomóc kolegom. Ale kto 
o tem myśli?! Jeden w drugiego 
wpatrzony czuwa, by mu nie u- 
cielkł. Tempo wzrasta.

Pędzimy już uliczkami Socha
czewa. Mistrz .kocich łbów“, 
(Stefański urywa się, pociągając 
'za sobą bijącego ambicją Micha
laka.

Jedzieimy ob'ok. Zdumiewa mi- 
isitrzoiwiskie prowadzenie roweru 
przez otxu jeźdźców, któnzy b*tys 
(kawicznemi ruchami unikają 
jjam, wipadinięć i bruzd fatalnej 
drogi. Rozkosz patrzeć!

Obaj zmieniają prowadzenie, 
'odbijają się coraz bardziej od 
reszty czołowej grupy. Tcmlpo 
porywające. Ktoby uwierzył: 40 
kim.!

Tam wybija się ’doskonały 
Wielkopolanin Heinich i Konop
czyński WL, jadący w towarzy-

kio- 
po- 

c?o, 
■ iekt

mowolnym sojuszem wychodzą podniesionym głosem. Cóż dz
na zmianę pirzed siebie i podpro- twarz przebiega kurcz nerwowy-| - - zdarzyć sic
wadzają się wzajemnie. Ale nie Jest zły,Poidljeżdżamy bliżej dwu pier- .......... . —-

w'szyich, (nastawiamy stopery, o-1mach kostjiimów. 10 i 52, Stefań-lna długo. Iuż przed miasteml rozmowy.

ÓLul V/S U- I‘U1 VZ/ I1VJ »» •» j • I _ £, e,‘
— niema poco zaczynać i i jemu może zdarzyć się , 

I za chwilę.

NA MECIE W HELENOWIE
iMeta I-go etapu mieściła się na 

torze kolarskim w Helenowie. 
Blisko 2.000 ludzi mimo deszczo
wego dnia zasiadło na trybu
nach, by być świadkiem wyści
gów i finału I-go etapu Biegu Do 
okoła Polski.

O wyścigach' piszemy na in- 
nem miejscu.

Tu wypada tylko zaznaczyć, 
że zawody torowe nie potrafiły 
skupić uwagi widzów- Myśl 
wszystkich była przy zawodni
kach szosowych. Informowanie 
widowni o przebiegu walki na 
szosie Warszawa — Łódź podnie 
cało jeszcze naprężenie..

Wśród ogólnego podniecenia i 
zdenerwowania szybko mija

bezskutecznie. Okazuje się, żc

( Widać jednak, że dob-z 
jgowie go prowadzą. Cz.. 
barwy Łowicza są iuż

fańskiego, znoszą przyjaciele do1 powszechny zachwyt. 4 godz. 15
to opiekun zwycięzcy, p. Za- kabiny, gdzie dopiero wyszła na1 min. i 37 sek, — to me byleiaku
wadzki, któremu przypomniały
się dobre stare czasy.

! nim. W miasteczku tłum;-, 
i ja go huczne brawu, okrz . 
iwolywania. Tłum woli ;•

' bo- 
■ Tie 
■zed

jaw przyczyna osłabienia: głód, rekord. I
Długo tłum oklaskiwał zwy-; Stefański już wypoczął, gdy na.ę UUUI€ bidic L4dav. uu-m Wia^iwai , ” j tz i-

Słaniającego się na nogach Ste cięzcę — którego czas wzbudził! tor wjeżdża wśród braw Kali-

•wybrańca, niż grupę, k:7 
może ogarnąć.

Wracamy wstecz. lusr

aa-

zie

CO MÓWI STEFAŃSKI
o swem wspaniałem zwycięstwie

czas. Pierwszy komunikat wi
dzowie przyjęli huraganem oklas 
ków. Oto Kłosowicz. „najmilsze 
dziecko Łodzi“ znajduje się na 
drugiem miejscu- Lecz już na
stępny komunikat nadzieje ło
dzian przekreślił; donosił on 
o prowadzeniu Stefańskiego, 
przed Kalinowskim i Heinichem. 
O faworytach miejscowych ani 
słychu.

Ledwo ucichły dźwięki gigan- 
tofonu, gdy już na galerji ruch. 
Ze wszystkich stron słychać gło 
sy:

— Dziesiątka — jedzie. jedzie!
Wszyscy wstają, by lepiej wi

dzieć. Kontrolerzy dają znać, że 
zwycięzca już blizko.

Wtem huk, trzask, łomot. To 
wypadek na wąskiej ścieżce pro
wadzącej z ulicy na tor- Moto
cykl prowadzący bieg wywalił 
się zajmując całą drogę.

Jadący tuż za nim Stefański 
szczęśliwie minął nieszczęśliwe
go motorzystę i wśród szalone
go aplauzu publiczności, pierw
szy w doskonałym czasin przy
bywa do mety.

Tuż za nim „jakiś cywil" z ca
łych sił goni na rowerze, chcąc 
dopędzić zwycięzcę — jednak

Bezpośrednio po zakończeniu I-go 
etapu Ii. D. P. zwróciliśmy sle do 
zwycięscy Stefańskiego z prośbą 
o parć wrażeń i szczegółów z tra
sy.

Oto słowa zwycięzcy, przedyk
towane nam przez telefon.

— Choć skończyłem etan Warsza
wa — Łódź wyczerpany, głodny i led
wie panując nad sobą, z przyjemnością 
dzielę się z czytelnikami „Przeglądu 
Sportowego" wrażeniami z mei zwycię
skiej przeprawy z 69-ma rywalami.

Tak się jakoś złożyło. że po strzale 
startera znalazłem sle na szarym koń
cu stawki, a obawa wypadku wobec 
ciasnoty nie pozwoliła mi odraza nad
robić straconego terenu.

Ufając swym siłom zadanie to toz- 
lożyłem sobie systematycznie na dłuż
szy etap i rzeczywiście po 30 Odm., w 
okolicach Błonia, znalazłem się Już w 
grupie czołowe).

Mimo deszczu staram sfe teraz ini
cjować kilka ucieczek w rezultacie cze
go oddalam się z Konopczyńskim. Na
pier aczem i Michalakiem od reszty, 
wzmagając stale tempo.

Gdy obejrzałem sie w id koto So-; , . .
chaczewa okazało się, żc jadę już tylko dzając O minutę pierwszego 
r. Michalakiem a d«ai inni rywale zw-t iZz.iozlv-oir
knęii gdzieś no drodze.

cZkytv. Tu zachodzi wyipadc' 
nowski - będący o 4 mm. 5'j szone przez motocyklistę 
sek. w tyle za zwycięzcy. N j potrącają Kłosowicza, kto "zde 
chwilę pozmej wjeżdża zvx.solo- ■ rza z Konn,pCzy1Lskiin. r'j-a-

<T.w. CyU - Kalisz)
, .,v , v ? 0 i scrwicz ies.t dotkliwie . zo- 
dziaimia Wacława Kołodziejczy-i ■

-UiO 
k uuie

Pod Łowiczem Michalakowi nęka ki^z ka (S. S. Union). Gdy ten ostat
ni nadjeżdża wybucha grzmotka; pozoistaje on wtyle dla naprawy, i ...

która trwała tik długo, iż groźny mój OklaskOW. Swoi Witają SWegO.
rywal — jak się później dowiedzia-I 
lem. — zajął dopiero 18-te miejsce. | 

Do Łodzi wpadam sam. a ponieważ 
policja nie pozwala mi jechać po chód-' 
nikli odnawiam znajomość ze slynnemi;

Zewsząd słychać głosy:
— Gdzie Kłosowicz i Więcek!
O u ich tymczasem nic pewne- 

o- W krótkich odstępach czasu

:y. Z rowerem jeszcze go-<y
Przednie koło strzaskane. Za

czyna się reperowanie, praca 
przy rozdygotanych nerkach

juz w Polsce całej Jcociemi łbami• bru- wjeżdżaią na metę zawodnicy z 
ków. Tu przyznaję przychodzi i na mmt gnllnnc;vńekim (W T C) na chwil,la słabości, głównie z powodu glo- Koi opczynshmi (W. 1, U.) _iia 
da który łącznie ze wstrząsami wybo- czele. Naraz galeria zwiastuje:
jów szarnle mi kiszki. . Więcek jedzie. Znów huragan

Zsiadam w Helenowie z maszyny poklasków towarzyszy zwwcięz-
wldzę. ze na wronie wytworzył się bą-' n;p,r.vą,p(rn Ripm, 
beł. — jeszcze na reset metrów jazdy. mrvvszcko DiegU.
a byłbym zmuszony do naorawy jedy
nego defektu.

Tym razem mech ten ominął mnie. Po 
Jedzeniu jestem znowu w netni sil i go
tów do wałki na etacie Łódź — Byd
goszcz.

Pod adresem organizatorów biegu mo 
gę wyrazić uznanie i modziw.

Wśród niesłychanego zdener-

4-ty i 5-ty ETAP BIEGU
21 POZNAŃ

Wyniki I-go etapu
Biegu Kolarskiego Dookoła Polski

tt) Stefański J. (AKS) Nr. 10 4:1537. 
■ 5 2) Kalinowski K, (WTC) Nn' 
11:20.34 8.

■ 3) Sobolewski (TC. Kalisz) Nr. 22

*42) Morawski (WTC) Nlr. 44 4:51.17^6.
3’ 43) Piotrowicz (Wawel) Nr. 72

4:2254 2
■- 4) kotodzłeiclziyfk (Union) Nr, 11 

4:34.13^2.
- 5) Komotpęayńsiki Wit. (WTC) Nr. 14 

'4:24.56,2.
• 6) Heinlcłt H. (Pakość n. N.) Nr. 68 

■4:2(6.
. 7) Olecki W. (Legja Warsz.) Nr. 41 

4:26.L
8) Malczewski 9t. (Legja —i War.) 

Nr. 51 4:2727.
■ 9) Łazarozyk (Caęstocłiowia) Nr. 50 

4:27273.
10) Więcek F. (Bydgoszcz) Nr. 31

4:28.155.
tli) Ktazek (Pogoń) Nr. 28 

■ 1112) Tropaczyński (T. K.
4:28.45,5. 
i M. -

4:51.18.1.
44) Goldie (WTC) Nr. 75 4:52.24.5.
45) Katnińislki (WTC) Nr. 3 4:53.47^.
4ó) Krauze (AiKS) Nr. 17 4:54.16,7.

. 47) Kiesel (Hasmoinca) Nr. 30 
4:54.17,5.

48) Kłosowicz (T.Z.S.—Łódź) Nr. 24 
■4:54^2 5

■ 49) Drańfco (TKS — Brześć) Nr. 32 
4:5549,9.

50) Zaohairko (Betania —• Przemyśli) 
Nr. 62 4:5728^.

51) Wlokas (T. C. Żery — Śląsk) 
Nr. 45 4:57^9,9.

52) Cieślak (AKS) Nr. 58 4:58.36,9.
53) Grzesik (Legia)—iKraków) Nr. 71

5:0035,9.
54) Serbeński (Pogoń) Nr. 2»

PLESZEW
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wowania upływają dalsze minu
ty. Asy kolarstwa polskiego wpa 
dają na tor w przerzedzonych 
szeregach. Tuż za Więckiem — 
para Iwowiaków: Kiczek i Tro- 
paczyński- Doskonały warsza
wianin Michalak na 18-tem miej
scu.

Wtem pada wieść o katastro
fie Kłosowicza. Motocykl, koń, 
rower, Kłosowicz — wszystko 
to razem, tworzyło stos, na któ
rego spodzie leżał biedny zapła
kany kolarz łódzki. Zbiera się 
jednak na wysiłek — i wśród sza 
lonego brawa mija metę jako 48. 
Nie był jednak ostatnim. Jesz
cze prawie 20 zawodników po
trafił za sobą zostawić-

Zawodnicy ruszają pod prysz 
nic — następnie na smaczny 
obiad poczem na zasłużony spo
czynek. będący pokrzepieniem 
przed dalszym etapem Łódź — 
Bydgoszcz. i

jeźdźca. Mija nieodżałowa: e pól 
godziny, kiedy świetny i sympa
tyczny kolarz łódzki może siąść 
na maszynę.

Ruszamy zmów ku przodowi. 
Stefański, solista przestrzeni, da 
ieko. Nad następnym Heinichem 
i Kalinowskim ma 5 m. 7 s. prze
wagi. [

Mistrz ziemi kaliskiej Sobo
lewski i dzielny lwowianin Ki
czek trzymają się razem — 9 mi 
rut jazdy za Stefańskim. Teraz 
dopiero nadciąga Michalak zaja
dle pracujący. Do Michalaka 
przywiązał się Przybysz (A. K. 
S.). Ta sytuacja trwa aż do Gło
wna. gdzie odpada Heinich. Ka
linowski cokolwiek odstaje. Ste
fańskiemu sprzyja szczęście. Zo
stał sam na odcinku ośmiu mi
nut.

— Wszystko dobrze, — rzuca 
nam z nad kierownika — tylko 
jeść mi się chce.

Świadkiem tej sytuacji jest 
Zgierz i niedługo potem Rado- 
goszcz, pierwsza piędź miasta 
Łodzi. Finiszuje wspaniale i wpa 
da pierwszy na metę w Heleno- 
wie, witany owacyjnie przez tłu 
my widzów. Czas zwycięzcy 
wspaniały: 4:14:37 godz.

Gratulujemy świetnemu iedź- 
rcowi serdecznie.

Lwów) Nr. 25 4:29.
13) Olszewski i—i Łókiiź)

Nr 20 4'29445
’ i4) Śliwiński (WTC.) Nr. 4 '4:29.45.
■ IT5) Btalhll (Legja) Nr. S3 4:31.

116) Bryimas (AKS) Nr. 16 4:32.14.
17) Joński (AKS) Nr. 40 4:32.145.
18) MlcbaMc (Legja —। War.) Nr. 52 

^:32^535.
19) Danieli (Rewera) Nr. 49 4:3254.
20) Cieśdalk (Świt War.) Nr. 1 

4:3520,6.
21) Kwiatkowski (Legt'a — War.) Nr.

55 4:36.59.6.
. 22) Korealk-iZailewiski (WTC) Nr. 6 

4:38.16,6.
23) Wasilewski (WTC) Nr. 7 

4:38,16,6.
24) Krawłczylk ('AKS) Nr. Ii2 4:404L2.
25) Żak (Legja r-i Kraików) Nr. 70 

4:40202.
■ 26) Oircayfk (Inowrocław) Nr. 64 

4:40-30,^6,
27) Wei®erit (Leigfla) — War.) Nr. 54 

4:41.18,5.
' 28) Gromczewtsltó (WTC) Nr. 8 
4:42.03,5.

39) ŻteMsIkli (TirzeWmia) Nr. 60 
4:4204.

30) Llpińslki (AKS) Nr. 18 4:42.41/4.
x p 31) Kosińislki (He)nal — Łódlź) Nr. 119 
g 4:42.41,9.
” 32) Krotkiewski (Sokół — Warsza

wa) Nr. 50 4:43.46y9.
' 33) FrSss (Pogoń) Nr. 26 4:44.05,9.
• M) Wisianidki (WTC) Nr. 21 4:4505),9
- 35) Angidlczyk (Skra — Warszawa) 
Nr. 37 4:4554,9.

35) Naipieiraoz (Legja — War.) Nr. 43 
4:46.14,9.
‘ 37) Szarek (Legja —, War.) Nr. 56 
4:4t>.14,9.

z ✓ 88) Nesaper (ŁKS) Nr. 66 4:47.50,4.
39) MatHalk (Chrzanów) Nr. 48 

4:48.32.1.
. 40) Zawadzki (Skra — War.) Nr. 38 
4:48.36.1.
; 41) Kiukieła (T, C, _ Sosmcwies)
Xr. 61 4:51.17,1, ■

5:OL37A
■ 55) ©leripińislki (ŁTK — Łódź) Nr. 41 
5:05.39,9.

56) Witowski (Legia — War.) Nr.
57 5:05.40,9.
, 57) Konopczyński K. (WTC.) Nr. 15 

5:05.40,9.
58) Łaiptaiś (Wawel) Nr. 74 5:10,17,5.
59) Basza (Wanta — Poznań) Nr. 47 

5:10.18,5.
60) Jgnaitowicz (Pogoń) Nr. 27 

5:1258,5.
61) Doley (WTC) Nr. 69 5:1538,5.

' 62) Kempny (T. C. Żery Śląsk) Nr. 46 
5:,25.18,5,

63) Kuama (Cegielski — Poznań) Nr.
65 5:3544^5.

64) Sarnowski (T. C. Kalisz) Nr. 64 
5:41.21,5.

65) Czwairmóg (Zdobycz Robotnicza 
— Warszawa) Nr. 9 5:54.00.

kłobucko
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CZĘSTOCHOWA

Telegraficzne wiadomości z Torunia

Bialik (Wawel) zgłoszony do biegu 
pod Nr. 73, nie stawił się do Warsza
wy, ponieważ nie mógł otrzymać dwu 
tygodniowego urlopu od pracodawcy.

Wszystkie nagrody warszawskie wy 
stawione są w oknie firmy Komispol, 
Krak.-Przedmieście 16.

P. min. spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj-Sktadkowski ofiarował rower 
na nagrody.

Gen. Fabrycy wiceminister Spraw 
Wojsk., odnoszący się niezwykle życz
liwie do organizacji Biegu, zadeklaro
wał na Bieg nagrody swego imienia.

Stefański jest przez wszystkich ko
larzy wymieniany Jako jeden z najgroź 
niejszych pretendentów do zwycięstwa. 
Żelazny upór, wytrzymałość i niespo
tykana siła, czynią go niebezpiecznym 
we wszelkich warunkach terenowych 
i atmosferycznych.

Straże pożarne na trasie na równi z 
innemi organizacjami sportowemi nieść 
będą pomoc zawodnikom. Odpowiedni 
okólnik Zw. Oł. Straży Poż. został już 
rozesłany po całej Polsce.

Wieluń dzięki staraniom p. inż. Łu- 
karskiego, zadeklarował 3 nagrody.

Start Ii-go etapu wyścigu 
Łódź — Bydgoszcz nastąpił w 
poniedziałek o godz. 8.15 rano. 
Trasa biegnie drogą uciążliwą i 
w większości bardzo źle utrzy
maną.

Kolo Łęczycy (39 kim. za Ło
dzią), dokąd kolarze docierają o 
godz. 10-ej wycofuje się z powo
du pęknięcia widelca Nr. 59 Ła- 
zarczyk Bolesław (Częstochowa) 
oraz Nr. 23 Sanowski Tadeusz 
(Kalisz).

Łęczycę minięto w kolejności: 
1) Michalak, 2) Stefański, 3) Wa
silewski, 4) Kołodziejczyk, Wię
cek i Orczyk.

Za Łęczycą do grupy czołowej 
dochodzi szereg innych jeźdźców 
tak, że na przedzie iwąrzy się 
masa 30-stu kolarzy jadących ra
zem.

Przed Włocławkiem ulega wy
padkowi Napieracz, który dozna- 
je licznych obrażeń. Po obanda
żowaniu zawodnik Legji siada na 
rower i jedzie dalej.

Przed Włocławkiem wita jadą
cych wspaniała brama triumfalna 
z napisem: Cześć zawodnikom II 
Biegu Dookoła Polski.

Opodal urządzono stację po
siłkową. Wielu jeźdźców nie

przerywa jednak biegu i nie ko
rzysta z zaproszenia uprzejmych 
gospodarzy i gospodyń.

O godz. 12.50 na czoło wysuwa 
się Olecki.

Przejazd pod Nieszawą zatrzy
muje kilku zawodników, m. in. 
Heinicha.

Droga coraz cięższa. Tempo 
słabnie. Naogól jadą 25 kim. na 
godzinę.

Służewo, leżące na 150 kim. 
trasy mija kolejno 12-tu zawod
ników: Orczyk, Kiczek, Więcek, 
Gronczewski, Wasilewski, Stahl, 
Olecki, Michalak, Kalinowski, Ste 
fański, Wisznicki.

O godz. 3.45 jeźdźcy rozciąg
nięci na przestrzeni kilku kilome
trów mijają Toruń.

TRZY REKORDY POLSKIE W BUDAPESZCIE

Badanie lekarskie zawodników srar- 
tujących do Biegu przeprowadz’ ’i<. w 
laboratorium Portu lotniczego w War 
szawię trwało okoto 12 godzin, [..ka
rze badali przeciętnie każdego c.,\uid- 
nika około 30 — 40 minut, prze, wa- 
uzając nawet prześwietlenie pin - i ser 
ca. Badaniami, posiadaiąc.rmi i: ■ 
Kią wagę z punktu widzenia med: 
sportowei, kierowa! p. mir. dr. M -siu- 
ro. korzystając z pomocy mjr. di. -.ato- 
“za> “Pt dr. Kondratowicza i as\ j. U. 
W. p. Chraoowickiego.

Więcek zeszłoroczny zwvci?zci Bie- 
su. cuwali wybór trasy i orga .<cje.

Co do swej formy, Więcek je^t .-..czej 
pesymistą.

cny

Pierwszy mecz międzypań
stwowy Polska — Węgry za
kończył się naszą przegraną. Re
prezentacja Węgier, jedna z naj
silniejszych w Europie pokonała
nas 51:27.

Zaznaczyć jednak należy, ze 
nawet obecność Barana i Sma- 
kułskięigo. wobec doskonałych 

_ ’«.z.., WamrAnr w dv’R'kll 1wyników* Węgrów w dysku . 1 
oszczepie nie mogłaby zmienić 
rezultatu. Kostrzewskl natomiast
swem prawie peiwinem zwyćie- 

i stwem na 400 mitr, prze® ptotlkil i 
drugiem miejscem na 800 mtr. 

! przyczyn i łby się miewątlplliwiie 
I do zmniejszenia przegranej.
4. Przegraliśmy wysoko mimo

faktu, że na zawodach w Buda- 
ipeszcle wyniki niektórych na
szych reprezentantów były — 
jaik na stosunki polskie — nad
zwyczajne.

Trzy rekordy: Petkiewicza, 
Heljasza i sztafety 4 x 200 — są 
tego najlepszym dowodem.

Wyniki szczegółowe, według 
doniesień telegraficznych były 
następujące: /

100 mtr.: 1) Raggambi (W.) 
10.8; 2) Solt (W.) 10.9; 3) Sze
najch (P.) 11 s., 4) Czysz (P.); 
400 mtr.: 1) Barsi (.) 49.6, 3) Pie- 
dhocki (P) 50.4 s., 3) Magdits 
(W.) 50.5, 4) Giniech (P.) 51.8; 
800 mix.: 0 Barsi (W.) 1:59.2;

2) Rozsa (W.) 2:00.4, 3) Żuber 
(R.) 2:02.2, 5) Foryś (R).

1.500 mtr.: 1) Petkiewicz (P.) 
4 : 01,,4 . (rekord Polski); Sza
bo (W.), 4:04, 3) Mędrzycki 
(P. 4:11.8; 4) Gyulal (W.); 5.000 
mtr.: 1) Petkiewicz (P.) 16:02.4; 
2) Szerb (W.) 16:04; 3) Sawaryn 
(P.) 16:05; 4) Gyulai (W.).

110 mtr. przez plotki: 1) Kal
man (W.) 16; 2) Trojanowski (P) 
16.1, 3) Ząjusz (P.) 16.3; 400 mtr. 
przez plotki: 1) Ferenczy (W.) 
57.6, 2) Somfai (W.) 58.4, 3) Ma- 
szewski (P.) 60.6.

Skok wdał 1) Balogh (W.) 
717; 2) Nowak (P.) 712; 3) Si
korski (P.) 705: 4) Farkas (W.)

701. Skok wwyż: 1) Kesmarky 
(W.) 185, 2) Kovacs 178; 3) Ba- 
naszkiewlcz (P.) 174, 4) Lokaj- 
ski (P.) 168.

Pchnięcie kulą: 1) Daranyi 
(W.) 14.52, 2) Heljasz (R) 14.27 
(rekord Polski), 3) Górski (P.) 
14.07. Rzut dyskiem: 1) Marva- 
lits (W.) 45.52, 2) Donogan (W? 
45.23,3). Górski (P.) 40.66,4) Cej- 
zik (P.) 40.16. Rzut oszczepem: 
1) Budavary (W.) 57.19, 2) Sza
bo (W.) 55.95, 3) Buchała (R) 
51.23.

Sztafeta 4x200 mtr.: 1) Wę
gry 1:31.2; 2) Polska (Czysz, 
Piechocki, Oniech, Szenajch) 
1:3W (średnio po 22.9) rekord

—- To już nie to, co.było w z szlyni 
roku. — mówi sam o sobie. Ze i.; czy- 
my!

Kłosowicz przed rozpoczęcie:.’ Bie
gu oświadczy! na Dynasach naszemu . 
współpracownikowi:

— Nikogo się nie boję, ale strzec będę 
się wszystkich. Do Łodzi lec.eć na 
Pierwszego nie będę, a pełnię s wy ch 
sii wykaźę dopiero po kilku ciupach. 
Ostatnie kilka tygodni przygotowywa
łem się nieustannie do Biegu i zaniecha 
lem wszystkich startów.

TZS (Łódź) wydelegowało po porozu
mieniu się z Komitetem Wykonawczym 
Biegu, auto z częściami zapasowemi i 
mechanikiem fabryki rowerów Sierpiń 
skiego. Na maszynach Sierpińskiego ja 
d'ą wszyscy jeźdźcy łódzcy i część za
miejscowych.
* Jedenaście nagród ofiarował Już na 
Bieg Białystok. Praca miejscowego ko
mitetu wydaje, jak widać, bogaty plou.

Lwów zebra! już dla zwycięzców 
etapu Kraków — Lwów 10 nacród. Dal, 
sza zbiórkaw tok^
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POLSKA - CZECH V 2:2
Piłkarze nasi zdobywają trzeci punkt w puharze Europy

Reprezentacja czeska w liczbie 
j6-stu członków przyjechała do 
Krakowa o godz. 1-ej w nocy z 
piątku na sobotę, powitania już 
v Dziedzicach przez delegatów 
KZOPN-u pp.: Rutkowskiego i 
Kwaśniewskiego. Również na 
dworcu stawili się licznie przed
stawiciele miejscowych władz

choiśłowaają nie pirzyniosło nami 
upragnionego zwycięstwa. Za
wody ikrakowslkie .zakończyły 
się ipołowiazinyim sukcesem i to 
— powiedzimy z miejsca —dość 
'szczęśliwym, gdyż na podstawie 
przebiegu gry, zwycięstwo go
ści byłoby zasłużone. Luma rzecz, 
że mecz był tego rodzaju iż iprzy

PIERWSZY GOL DLA POLSKI. t ,
' ' “ omija bramkarza i strzela bramkę.

szczęściu mogliśmy go nawet 
wygrać i zapewnić sobie dalllsze 
dwa punkty w fcoinkurencji pu- 
'hairowej. Przed pauzą bowiem 
drużyna nasza potrafiła wywal
czyć sobie przewagę i skutecz
niejszą grą napadu, zdobyć pro
wadzenie 2:1. Po przerwie jed
nak obraz się zmienili, gra spo
czywała w ręku gości, którzy 
pod koniec przygnietli nas na
wet bardzo energicznie. Rnzy- 
cizwn tego staniu szukać nailcży 
przedewszysllkicm w mniejszej 
wyltrziwmałości, która sprawiła, 
że zespół przed przerwą prze
ciwnikowi zupełnie równorzęd
ny, po przerwie nie mógł dotrzy 
mać kreku — a w dalliszym cią
gu i w błędnej taktyce w drugim 
okresie gry. Atak bowiem, wi-

do reszty, grała przez cały czas 
równomiernie. Martyna z miej
sca pozyskał sobie sympatję pu
bliczni ości, na co zresztą w zupeł 
ności zasłużył, grając pewnie i 
b. przytomnie, dzięki czemu ura
tował kilka straconych napozór 
sytuacyj. Wykopy jego były 
wprawdzie dalekie, jednak — 
szczególnic pod koniec— nie Za
wiszę pozostawały w obrębie 
pola gry. Świetnie spisywrał się 
również Butanów; błyskawicz
nie szybki, energiczny i ofiarny 
o dobrym wykopie. Grą solową 
obrońcy całkowicie zadowolili;! 
słabiej natomiast wypadała iclr 
współpraca. Fontowicz miał po 
przerwie sporo pracy, z której 
wywiązał się zadawalniająco. 
Winy Właściwue nie ponosi. Wy 
puszczona pilika z rzutu wolnegodząc, co się święci, powinien był 

in tenisy w.niej wesprzeć przccią-j była bardzo ostra, a brak obroń- 
’ ’ ‘ 1 j cy, któryby go zastawił uiiiemo-żonę -formiacje tyłowe w ich grze

rencji. Jego sposób prowadzenia! przytem spokojny. Bramka jego, 
napadu przypomina najlepszą uzyskana w najtrudniejszych 
klasę, przycżem mimo „statecz- warunkach, była majstersztyk 
nego wieik!u“ należał do najruch- kiem opanowania nerwów i cia« 
liwszych graczy na boisku. Go- . la. Pazurek za powolny metyle 
rzej było ze strzałami do któ- w ruchach ile raczej w decyzji, 
irych się też nie kwapił. Z łączni- Kunktatorstwem pogarszał nieja 
ków lepiej podobał nam się Ko- uą doskonałą sytuację. W sumie 
zok bardzo ruchliwy, szybki a igra jego wypadła nieźle. Rush

Kozok po wspaniałym dryblingu 

sportowych. Gości zakwaterowa 
no w Grand Hotelu.

Sobotnie przedpołudnie upły
nęło na zapoznaniu ich z osobli
wościami miasta, a popoł- urzą
dzono wycieczkę do Ojcowa.

Reprezentacja Lwowa przyje
chała w sobotę wieczorem, przy
witana ze szczerą serdecznością, 
świadczącą, że pod pokrywką za 
wziętej rywalizacji kryje się w 
rzeczywistości serdeczna przy
jaźń, jaką wytworzyć może je
dynie wspólna wieloletnia dola 
i niedola. Lwowianie zamieszka
li w hotelu Saskim, w którym 
rozbili namioty również poza- 
miejscowi gracze reprezentacyj
ni oraz przybyli z Warszawy 
sztabowcy PŻPN-u.

Sędzia belgijski p. Langenus 
przyjechał w sobotę przed wie
czorem po 24-godzinnej pod
róży z Antwerpji. Gościem bel
gijskim, który ujmującą powierz
chownością zdobył sobie z miej 
sca sympatię, zajęli się koledzy 
miejscowego OKS-u.

NA BOISKU CRACOVII

Ni e d z i elny p or an ek p owił ał nas 
zachmurzonem obliczem. Fo
chy te na szczęście nie przybrały 
przykrzejszych komsekwencyj i 
przez cały dzień utrzymała się
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wprawdzie podhimurna, jednak 
bezdesaczowa pogoda.

W obozach Czynnych airmJj 
Czynie’o ostatnie przygotowa
nia. boisku Craoovii przed- 
sprze/iż od 10-ej rano w zą- 
Wirom cm tempie, to też z chwi
lą, gdv drużyna lwowska wstę- 
UWaL o godzi. 3.45 na boisko, 
wały i irybuny by iły już silnie 
obsadzone, prziyczem napływ 
nas ! dakich tnwial do godzimy 
5^j, .ak, że .z chwilą 'rozpoczę
cia nioozu międzypaństwowego, 
liczb?, widzów przekroczyła 
10.000.
' Piąte z rzędu spotkanie z Cze

defenzywnej, nie rezygnując 
przytem z wylpadów. Metoda ta 
jest nictyCko skuteczna, ale w 
grach punktowych, gdy chodzi o i 
utrzymanie wyniku, wprost ko
nieczną. Miast 'tego jednak, na
pad trzy imał się wciąż linji środ
kowej. mimo że tak pomocnikom 
jak i obronie brakło już dli willa
mi wprost siL-by piłkę podać aż 
do .napadu, a gdy faikt 'tein, nawet 
następował, to akcje szybko, u- 
•rywały się, poiiieważ przemę
czona pomoc nie mogła nadążyć 
'za pierwszą lin ją.

Jeśli .zawody mimo to .zakoń
czyły się jeszcze wynikiem remi 
sowylm, to izasługa w tem trójki 
obrani ej. która w odróżnieniu'

ż li wił mu ponowne jej schwyta
nie.

Pomoc miała diwa okresy. 
Przed pauzą bracia Kotlarczy- 
kowie byli świetni tak w defen
sywie jak i ofenzywic. Po przer
wie ograniczali się obydwaj ra
czej do pracy obronnej niż kon
strukcyjnej. Bajorek należał do 
najsłabszych graczy naszego ze 
społu i w żadnym okresie nie o- 
siągnąl poziomu swych sąsia
dów.

Podobnie miała się sprawa z 
napadem, który w pierwszej czę 
ści byli 'niebezpieczniejszy od na
padu Czechów, a po przerwie 
miał już tylko krótkie przebłys
ki. Kałuża jest wciąż bez konku-

' RUSINEK W AKCJI.
Prawoskrzydłowy reprezentacji Polski traci piłkę w walce z obroną Czechów.

^1

LOTH, KAPITAN 

ZWIĄZKOWY

POLSKIEGO ZW. 

PIŁKI NOŻNEJ, I 

GRACZE: BAJO

REK, RUSINEK, 

KAŁUŻA, SZPER- 

LING, FONTO

WICZ, MARTYNA, 

BUŁANOW, PAZU

REK, KOZOK, KO- 

TLARCZYK II, I 

U DOŁU KOTLAR- 

CZYK I.

Polska: Fontowicz, Butanów, 
Martyna, KatHarczyk 11, Kottlar- 
czyk I, Bajorek, Sperling, Kozok, 
Kałuża, Pazurek, Rusinek.

Czechosłowacja: Andreiko
(CeChie Karlim), Kuidhinka (D. F. 
C.), Nowak ('Slavic), dr. SChiillŁn- 
ger, Steffl (D. F. C.), Cetkov- 
sky (Prostejov), Szoral, Bulla 
{Bratislava), Fołtyn, Prudnik '('Silą 
via), Uheir (Bratislava).

Po zwykłej ceremonii powita
nia, odegrania hymnów, fotogra
fii i t- p. sędzia p. Langenus daje 
sygnał rozpoczęcia walki. Czesi 
zaczynają, jednak piłka dostaje 
się w posiadanie polskiej pomo
cy, która szybko przekazuje ją 
napadowi i już w 3-ej min. strzał 
Pazurka przechodzi obok po
przeczki. Czesi nie pozostają 
dłużni.

Po ładnym biegu flankowym 
nadarza się Martynie spo
sobność skutecznej interwencji. 
Gra zyskuje na tempie, sytua
cje się zmieniają. Rusinek pudłu- 
je z dogodnej pozycji. Wybitą 
przez Andrejkę piłkę dostaje 
Steffl, dyryguje ją do Prudika, 
który traci .ją na rzecz Bajorka.

Chwila kunktatorstwa gracza 
polskiego powoduje skuteczny 
atak szybkiego Uhera, energicz
ny przebój, ostry strzał i... Cze
si prowadzą w 7-ej minucie 1:0. 
Kontratak Polski kończy się na 
obronie. Krewkość graczy mity
guje serja rzutów wolnych. Se- 
rja ataków gospodarzy kończy 
się strzałem Kozoka ponad po
przeczką. Za chwilę lekki strzał 
Kałuży przechodzi tuż tuż obok 
linji bramkowej. Czesi uzyskują 
kilka rogów. I znów ładny strzał 
Pazurka grzęźnie w ręku An- 
drejka. Zwolna wykrystalizowu- 
je się przewaga Polski, która 
chwilowo nie daje jednak rezul
tatu. Znudzony Kozok decyduje 
się na samodzielną akcję. Prze

jeżdża pomoc, mija obronę i ata
kowany ostro ze wszystkich 
stron plasu’p piłkę w czeskiej 
siatce. W 25-ej minucie wynik 
1:1. Rozanimowany zespól Pol
ski raz po raz podsuwa się pod 
świątynię przeciwnika, uzysku
jąc jedynie dwa rogi. Kałuża do- 
staie piłkę, wynuszcza ją Pazur
kowi. Polska prowadzi w 36-ej 
minucie 2:1. Drugi przebój Ko
zoka kończy się wybiciem na 
róg. Ostry strzał Fołtyna chwy
ta Martyna na główkę. W 42-ej 
minucie Kałuża z doskonałej po
zycji plasuje piłkę tuż obok 
bramki. W ostatniej minucie 
przed pauzą atak polski wstrzy
many zostaje z powodu spalone
go. Połowa 2:1 dla Polski.

Po przerwie ładny atak Cze
chów kończy się strzałem nad 
poprzeczką. Tempo się wzma
ga. Czesi zwolna opanowują po
le- Strzał Bulli chwyta pewnie 
Fontowicz. Za chwilę grzęźnie 
bomba Uhera... z drugiej strony 
siatki. W 20-ej min. broni Mar
tyna przytomnie w ostatniej 
chwili na aut. Wypady Polski 
mijają bez rezultatu. W 36-ej 
minucie rzut wolny do Polski z 
granicy pola karnego strzela No
wak, Fontowicz wypuszcza ostrą 
piłkę, . Nowak błyskawicznie 
startuje i stan zawodów przed
stawia się 2:2. Czesi b. energicz
nie napierają, jednak obrona i 
bramkarz są na miejscu. Zawody 
kończą się remisowo 2:2.

iNa szczególną wzmiankę zasłu 
żył sobie sędzia p. Langenus z 
Antwerpji. Występ jego był 
wprost pokazem jak należy spo
kojnie. energicznie i pewnie pa
nować nad grą i graczami. Spo
sób interpretacji przepisów od
powiadał nietylko martwej lite
rze ale i ich duchowi, to też ży
czylibyśmy sobie jak najczęściej 
widywać tego pokroju arbitrów 
na naszych boiskach.

, HELJASZ (WARTA)
«lekroezyl ina meczu z Węgrami o 30
K stanicę 14-tu metrów w ML ’,

WŚRÓD NOWYCH MISTRZOSTW PŁYWACKICH POLSKI k
Wa łiiwia.

nek graf lepiej, aniżeli oczekiwa
no, o ile uzględnimy jego wystę
py solowe, natomiast gdy cho
dziło o współpracę i wczucie się 
w sytuację, nie zawsze wiedział 
co i jak należy robić. Drugim 
punktem słabym od początku do 
końca był obok Bajorka Sper
ling, któremu absolutnie nic się 
nie udawało.

Czechosłowacy okazali się dni 
żyną wyrównaną we wszystkich. 
liniach. Dobrzy technicznie, szyb: 
cy i zwrotni zademonstrowali po 
przerwie bardzo ładną, pozba
wioną szablonów gre- Wcale po
mysłowe akcje miały jednak 
wadę, że nie doprowadzały dc 
efektywnego rezultatu, gdyż na 
pad dobry w polu pod bramka.: 
nie dawał sobie rady, wykazu
jąc przytem b. słabą potencję 
strzałową. To też gdyby nie rzut 
wolny Czesi mimo przewagi nie 
byliby wyrównali. Również u go
ści najlepszą częścią było trio 
obronne. Bramkarz Andrejko in- 
terwenjował parokrotnie w do
skonałym stylu. Obrońcy o pew 
nych, czystych wykopach dosko
nale się uzupełniali, współpracu-i 
jąc przytem mądrze z pomocą, 
Linja pomocy osiągnęła pełną for 
mę dopiero po pauzie. Jej pra
ca konstrukcyjnie nie zawsze by 
la precyzyjną. Dr. Schillinger i 
StaffI byli nieco lepsi od lewego 
Cetkowskiego.

W napadzie wyróżniała się pra 
wa strona do środkowego Fołty
na włącznie, gra Bulli nie rzuca
ła się w oczy, lewoskrzydłowy, 
Szosal był bodajże najsłabszym, 
w żadnym wypadku nie dorów
nywał prawemu Uherowi, któ
ry stwarzał doskonałemi swemi 
biegami ustawicznie niebezpiecz 
ne sytuacje. Całość w polu do
bra pod bramką nie dawała sobie 
rady, a stosunkowo nieliczne 
strzały mijały się przeważnie z 
celem.

PIECHOCKI (AZS POZNAN) 
uzyskał w Budapeszcie na 400 mtr. 
świetny, .wynik. 50,4 s,,.Miąc MagelfcSŁ

I
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9 REKORDÓW PŁYWAKÓW POLSKICH
Po wspaniałej walce o mistrzostwo

r Smiałó mTOźińa-pawiędŻicć,'- żc-tak-cic 
Ikaiwyoh zawodów pływackich, jak ife- 
gorocizn© misitrzosllwai, inietyilko nie by» 

'to jetszczo w Polsce, ale rzadto kiedy 
spotyka się zagranicą. Przeprowa
dzeni© 39 tonfeurencyj — w item oate- 
irech tontonsów skoków — w ciągu 
dwuch dliii zawodów, rozpoczynających 
się o czwartej (popułudniu, było nielada 
relkiordcm sprawności Ktjntiisui sędziów 
skielj.

Znakamfito wrażenie, faikie Ikażdy 
Widz cdiniósf z mistrzostw, (przypisać 
należy w irdwjiięj mierz© piękniej okra
wie zeiwmęiirizineij stadgom (pływackiego 
PZP i sprężystej organizacji, jak i nie
zwykle mówineS i zwartej lawie izawod- 
nilkóiw w każdym biegu. Nadlewtszyistko 
jddnak świetlne wyniki (sportowe, świad 
cząca, że iplyiwacltw©' iieist dziś w Pol
sce Ibodaijźe «pódtem maijszyibci©) ipostę- 
puDącym (naprzód — stanowiły, główmy 
latuit tyicih zawodów.

iRewietacIją zawodów był Bocheński. 
Nowy .misltnz sójki, spadkobierca Kuiur 
cewicza, Ikifóry nie bez wallki wygrał 
sprinlt, w sztafecie okazał się internal 
foezkankuirertciyijnylni nia 200 m. i jeżeli 
przegrał do Kota ma 400 m„ Ito tyillko 
skutkiem Wędu 'taktycznego. Jego cza
sy — awłdszcza 2:37,4 ma 200 m. za- 
Bilugiulją w'lPetn'i na miano „eiiuroipej- 
iśkich". Drugą ciekawą rewelacją była 
115-ileitinia (zwyciężczyni KaijzeTÓwmy, 
Reicherówtna z (Bielska, która poprawi
ła dość zastarzałe 'już rekordy ma 100 
8- 200 m. stylem klasycznym. Do naj- 
telntnfeijszyćh wreszcie wyników zawo
dów zaliczyć wypada święta© 100 m. 
mawlznak (Nowakówny, zawodniczki wy 
rabiająceS się już ma średnią klasę eu- 
BiopeJską, a nadewisizysfko wspaniałą 
formę Maerza,, który dziś bezwzględ
nie zaliczany być mnisi do czołowej 
klasy Europy. Jego kilka Skoków było 
niemal bez zarzutów i zadowoliłby mu 

. rwało najwwibredinieljszycih sęidlziów. Mło
da Sdltaaltzkówiua z BBSV, nie posiada ■ 
jeszcze tej Ikllasy co Maerz. ale, jeżeli 
chodzi o Italenlt, bezwzględnie go prze- i

- koiwfskii’A'Z8’Wmr.- 6n4'0;2; 6)' Lisewski 
Uinja Poznań 6:45^6. Bocheński począt
kowo prowadzi, późnilcij uistępuue Kolto
wi i na ostaitnricii długości piorunującym 
finiszem go dochodlzi. Zaczął jednak fi
nisz zapóżno; odnosiło się wrażenie, 
że mógłby bieg ten wygrać. Rawclacy» 
my wynik ipoiznańczylka.

200 m, st. kl:fe bez przieidblicgów: 
1) Jurkowski Polonia 3:16,,2, minimum 
misitirzo'wiskie mio uzyskane, 2) Kaniew
ski PTP Po®n. 3:18,6, 3) Berdyński 
AZS Wa.rsz. 3:31,8, 4) Pauily Grac. 
3:31,5. nowy sukces Poznania. Ogółu© 
obniżenie paziomui, przy słałbym wyini- 
ku zwycięzcy.

100 m. nawznak bdz przcidlbicgów: 1) 
Smolika Crac. 1:31,3. 2) Trytiko Crac. 
1:32,0, 3) LowniUgcr iHalk. 1:32,4. 4) Clio 
ciwiski AZS War. 1:33,0, 5) Piotrowicz 
AZS Wair. 1:35,7, 6) Jastrzębski AZS 
War. 1:37.0. Weiteram Smolika, zwyicięz 
ca z roiku 1(923, po sześciu datach zu-

ipctnie 'niespodziewanie wyiclhodlzi ma, 
czoła, nic uzyskując jednak tyitniłu ani- 
staza. Pinnlkt ten byt Najsłabszym w 
catyicih zawodach.

Skoki wieżowe. Według prowizo- 
ryozniogo wyniku (itylko punfoty, bez 
cyfr miejsc) 1) Maeirz (Giszowiec), 2) 
Remiszeiwiski (AZS), 3) Grabiec (iPTP 
Pozn.), 4) Fogid (Maikaibi War.). 5) Ku 
źnia (Gisz.), 6) Starkopf (Mak. War.). 
Maerz zwycięża laitwo, uzyislkiując mi
nimum mistazowslkie.

Skoki z trampoliny. W chwili odda
wania 'numeru ma maszynę, wyinilki nie 
zostały ostatecznie przeliczone. Pew- 
uem jest bezaipelacyiSn© zwycięstwo 
Maerza i drugie imiejsce Sieńkowiskie- 
go. O da fez© wal ezą Remis zewski, Gra- 
biec, Fogiel i SatarkopE Maerz ma tram 
ipoiiinlg jest znacznie lepszy, niż na 
wieży.

Sztafeta 5x50 m. st. dow.: 1) AZS 
Warszawa (Wielińslki, Kotowski), Czaj

IkowlsH Matysiak, Bocheński) 2:43^, 
.rekordi Pogoni pobity o 4 sck„ 2) Cra
covia 2:47,3, 3) Pogoń (Lwów), 4) Ma
kabi (Kraków) 2:57,1, 5) AZS II 2:57.4, 
6) ZASS 3:02,2. Pięć drużyn ma czas 
poniżej rekordu z roku zeszłego. W 
sztafecie Cracovii Sieńkowski żbliżył 
się do Bocheńskiego, uzyskując najlep
szy wynik — poniżej 30 sek. na 50 m.

Sztafeta 4 x 200 mtr. st. dow. 1) AZS. 
Wairezawa (Czajkowski, Makowski, 
Matysiak, Bocheński) 11:48 — rekord 
polski Miilbowy pobity o 55 (!) sekund, 
2) Cracovia 12:35,2, 3) Pogoń Liw. 
12:58,4. 4) AZS II 13:11, 5) ŻASS 
13:31,5, 6) Makabi Kraików 13:31. Wy- 
ońk AZS, uzyskany bez Kratochwili, 
jest wręcz doskonały.

Panie. 100 m. st. dow. bez przedbie- 
gów: 1) Sclimiditówma Gisz. 1:34,0. mi- 
mimum mistrzowskie nie uzyskane, 2) 
iNowakówna Grac. 1:36.9. 3) Iżycka 
AZS 1:38,4, 4) Schonfeldówna M‘ak. Kr.

too m. nawznak: 1) L. N'1*388 5) Tomaszewska AZS. War. 100 m. nawznak. 1) L. : ■■- 
6) Reicherówna 1:40. rekord w Crac 1;39.6 rekord

5,4 sck„ 2) Reicherówna l:5u,ó 3) M -jj. 
lerówJia 1:54,0, 4) Czoppowna

stylu klasycznym. Niespodziewana kie
ska rckordzistki Iżyckiej, która pierw
szą długość płynęła nawet ostatnia.

400 m. st. dow. bez przedbiegów:
1) Kajzerówna Gisz. 7:57^, 2) - -------------- , ,z
tówina Gisz. 8:03.2 3) Mchierowna I r&wna Qwz„ 2 Kokaino.
Hak. Bied. 8:05,6, 4) Trałowa AZ> AZS, Urbańska Urna Poz». 
War. 8:19,0, 5) Grallówna Cisz. 8’4,1 się.
6) Wołlenhauptówna Gisz. 8:40A Tra- Skoki z trampoliny 
towa długo prowadzi, potem jednak u-; bliczony. Pewnem less ^z. 
stępuje miejsca Kajzerównie, która z ‘ Schnatzkówny. O d-rug;e .».r. 
trudem wywalcza pierwsze mitęsce- czjTy Koka.f-KowaIews.Ka z 
Minimum mistrzowskie nie uzyskane, gerówną. Urbańska — czwar

Sztafeta 5 x 50 m. dow.: 1). .Z.>. W5r

1:54,3.
Skoki wieżowe — wynik 3 

sowy, do czasu obliczenia: h Li-dre-

ctęsar»
-i Wij.

Poziom stosunkowo miski. ——— -—--
200 m. st. klas.: 1) Reicherówna Hak. szawa, (Tratowa, Thomee, -ws^, 

3:39,0, rekord Kajzerówny pobity o 1 Tomaszewska, Iżycka) — -;.<crd
sćk, 2) Kajzerówna 3:47, 3) Mehle-i polski pobity o 9 sek. mimr.-iu, mi- 
równa Hak. 3:51,4, 4) Frtzówna I 3:55,0. • strzowskie uzyskane (3:40); /1 
5) Grallówna Gisz. 4:03. 6) Zakrzew-i via 3:57; 3) Giszowiec 3m8 6: 4; 
śka Gisz. Kajzerówna jest w zdecydo-iah 4:13; 5) Giszowiec II 6:_y.
wanie słabej formie. Sztafeta 4 x 100 m. dow.: ,s -.Ze.

1 Warszawa. (Tratowa, thomee. >oma-

rekord

WARSZAWA BIJE ŁODZ 5:0
Sensacyjne zwycięstwo piłkarzy stołecznych

(wyższa. Wykonanie w drugim roku 
ćwiczenia stoków całego 'trudnego re
pertuaru iz 'lalką brawurą, gracją i pre
cyzją, wskazuje na to że jest to ta- 
lenit Wielkiej miary i że iniedJlugo bę
dzie polski sport miał z niej wielką po- 
cieahę.

N-arówni Seidlnak' z wynikami 'zawo
dników czołowych stawiać trzeba — 
jeżeli chodzi o ogólną -ocenę poziomu— 
świetnie wyinilki II kategorii i młodzi
ków. Taki Bober, wygrywający w ikil. 
3B w 1:.12,5, Itaki Kowalski, mający w 
kategorii II czas 1:17,2 taka wreszcie 
Szczerbówna 'z Pogoni, młodziutka za- 
wodluitzlka, Ikltóre.i nigdy dlotąd nikt nie 
Iznaf. mająca setlkę 1:38,3 — to są zdo
bycze, kto wie, czy nie najcenniejsze, a 
w każdym razie najbardziej obiecujące.

Wyinilki Mistrzostwa Polski. Pano- 
|w:e:

100 ni. st.'dow. bez przedbiegów: 
il) Bocheński AZS Warsz. 1:08,8 re
kord ipoiski, 2) Kdt AZS Lw. 1:10,6, 3) 
Szrajbman ŻASS 1:-10,6, 4) Matysiak 
AZS 1:13, 5) Sieńlkowtsiki Crac. 1:13,5, 
6) Czajkowski AZS 1:16,3. Dwaj fawo
ryci Sz-rajhman i Sieńlkowtsiki zawodzą, 
dobry wynik Matyisiaka.

400 m. st. dow. bez przedbiegów: 
11) Kat 5.45,3, rekord własny, pobity o 
9 sek.. 2) Bocheński 5:46,7. 3) Ma'ty- 
siak 6:13, 4) Szrajibman 6:164’, 5) Ma-

Nikt1 nić' mógł’’ przypuszczać; ż'e ire- 
waaiżowe spotkanie piłkarzy łódzkich z 
warszawskimi o puiiar „Republiki" skoń 
czy się tak katastrofalna kieską łodzian.

A jednak klęska ita przyszła i trzeba 
przyznać, że nie była ona bynajmniej 
dziełem pechu czy przypadku. Poprostu 
zespół warszawski-był -absolutnie lepszy 
od swych przeciwników, wygrał zasłu
żenie i jeśliby nawet chcieć przydzielić 
Lodzi jedną bramkę, to byłaby ona ra
czej dzirfem kurtuazji niż sprawiedliwo 
śCi.

Bo też drużyna łódzka zawiodła na 
całe-i linii. Zwłaszcza jej napad nie egzy 
stował i byl najgorszą, beznadziejną 
częścią całe! drużyny.

Jaśniejszemi punktami i to z wiel- 
kiemi zastrzeżeniami byli w miej Herb- 
streich, Kahan, Cyll, Karasiak i Mila. 
Pozostali gracze reprezentowali futbol 
B — klasowy o fatalnym repertuarze

owych ułamków sekundy decydujących 
o triumfie czy kiesce.

Tymczasem akcie Warszawy zaczę
ły się konsolidować coraz wyraźniej, a 
mimo braku lepiszcza sitytowego w na-

padzie, raz po raz piepokoi! on bram- dzieckiego. przerzucenie z lewej nózi na
karza gości.

Wisząca w powietrzu bramka padta oka.
wreszcie z przepięknego strzału Sten- 
ermama: schwytanie podania Przeź-

ŁÓDŻ-LWÓW 2:2
Drugie tegoroczne zawody między-1 Petryw, Batsch, Zimmer i Ostrowski. 

miastowe Lwów ■— Łódź zakończyły Łódź: Michalski; Wildner, Kubik II; 
się wynikiem remisowym, aczkolwiek Trzmiela, Pogodziński, Hinc, Stollen-

prawą i strzał były kwestia mgnienia

szewska, Iżycka) 6:53,3, rekord --/sxi 
klubowy pobity o 10 s. Mintamr. mi
strzowskie jednak nie uzyskane: Gi- 
szowiec 7:05,2; 3) Cracovia 7:13.2: 4) 
Makabi — Kraków 7:20: 5) Hakoah 
7:21: 6) Giszowiec II 7:44.8.

100 m. dow. panów, kat. I B.: 1) Bo
ber Pogoń 1:12,7; 2) Sulik Pog.: 5) Li- 

i sewski Unia Pozn.
i II kategoria.

Stan posiadania stolicy podwyższył I 100 nj. dow. pan&w, po 2
w ciągu następnych kilkunastu minut i Kowałsta Crac. 1:17,-.-) ..zra. r-. ;.: U

/7 , , . - , - . 7 4 CC. Tnłrxtt»tr il PnoT«nPrzezdziecki, uzyskując tak ceniony a

Mecze piłki wodnej o mistrzostwo 
Krakowa pomiędzy Cracovia a Makabi 
■odbędą się między 5—10 sierpnia w 
Krakowie. Mistrzowska drużyna Polski 
Maikaibi wystąpi w pełpym składzie z 
Rirtitiarmanem. Sohanfelidlem i SoMimge- 
rm ma czele. Barw Cracovii bronić bę
dą: Paulły eweni. Rose — Trytko Zdiz. 
Kozłowski — Trylto K., Kowafeki, Sień 
kowski, Rouippent ewent. Smolka.

technicznym, taktycznym, a przede- 
wszystkiem biegowym.

Do walki rozegrane! na boisku Legji 
drużyny stanęły w składach następu
jących:

Warszawa— Kisieliński; Miączyński, 
Ziemian; Wie'lgwsiak (Hahn). Zwierz, 
Nowikow Wypijewski. Steuerman, Łań 
ko, Przeżdziedki, Raijdelk.
Łódź — Mila; Cyll, Karasiak; Kahan, 
Wieliszek, Jasiński, Michalski, Herb- 
streich. Królik. Jańczyk, Bergman.

Już od pierwszych dhwiil uwidacznia 
się pewna przewaga graczy stołecz
nych. Są oni szybsi i bardziej skutecz
ni. zwłaszcza w akcjach defenizywnych.

Natomiast napad jakkolwiek bez- 
wzfflęĄnie lepszy od łódzkiego inie po
trafi przez dłuższy czas skonsolidować 
swej pracy.

Nic w tern dziwnego — fatalną for
ma Wypijewskiego. problematyczne wa
lory Stenermana, poprawność Łańki _ i 
nieprzytomna żywiołowość Rajdka nie 
mogą stworzyć harmonijnej i wartościo
wej całości.

To też owocem obustronnie jałowych 
wysiłków tej poło1 wy meczu i cist oifsi- 
dowy a przestrzelony 'przebój Herbsitrei 
cha i szturm ofenzywny warszawian zli
kwidowany w beznadziejnym zdawało
by się momencie dla łodzian przez gtów 
kę stojącego już w bramce Cylla.

Drużyna warszawska zaczęła plony 
zbierać dopiero oo pauzie. Okazało się, 
że jej praca w pierwsze! nołowie meczu 
i piękne serie krótkich, a taik meczących 
przeciwników podań napadu i pomocy 
zrobiły swoije: łodzianie opadli na si
lach do tego stopnia, że coraz częściej 
zaczęło fm w starcie do piłki brakować

sluszniejszym byłby wynik 3:2 na ko
rzyść Lwowa. Obydwa zespoły były 
osłabione brakiem kilku dobrych gra
czy. Gra stała, szczególnie w pierwszej 
połowie na niskim poziomie.

Jak już zaznaczyliśmy, Lwów poka
zał ładniejszą grę, szczególnie linja ata
ku, ktróą umiejętnie kierował Batsch, 
również obydwaj łącznicy spełnili swe 
zadanie zadawalająco. Ze skrzydło
wych lepszy Wronka. W pomocy bar
dzo dobry okazał się Pilat I i częścio
wo Amirowicz, natomiast Hanke grał 
słabo. W obronie dobrze się spisał Re- 
dler. Albański bez zarzutu.

W zespole łódzkim zawiodła przede- 
wszystkiem lewa strona ataku, tracąc 
prawie zawsze piłki na rzecz przeciw
nika. Najlepiej grał Stollenwerk, przy
sparzając wiele pracy szybkiemu Piła
towi, w pomocy boczni dobrzy, Pogo
dziński grał zbyt chaotycznie. Najlep
szym graczem zespołu łódzkiego wo- 
góle był Kubik II w obronie, któremu 
Łódź może zawdzięczać korzystny wy
nik. Niestety, pierwsza bramka dla 
Lwowa padła z jego winy. Michalski, 
aż do puszczenia fatalnie drugiej bram
ki grał wyśmienicie.

Lwów: Albański; Redler, Fichtel; 
Hanke, Amirowicz, Piłat I; Wronka,

werk, Chojnacki, Król, Winsche i Ku
bik 1.

Gra w pierwszej połowie prowadzo
na była naogóT chaotycznie; akcje cią
gle się rwały i kończyły się na obro
nach. W 13 minucie Trzmiela zawinia 
ręlkę na kannym polu; Zimmer strzela 
w słupek. Gra toczy się nadal ze zmień 
uą przewagą, aż w 20 min. po kombi
nacji Stollenwerka, Chojnacki—Król ten 
ostatni umieszcza pitkę po raz pierw
szy w siatce Lwowa. Po pięciu minu
tach Wronka wykorzystuje błąd Kubi
ka II i Kiczek i z najbliższej odległości 
wyrównuje. Dalsze akcje łodzian nie 
dają rezultatu, z powodu skandalicznej 
gry głównie Wimschego. który zaprze
paszcza absolutnie wszystkie pozycje.

W drugiej połowie Łódź gra lepiej, 
w 4 min. Ostrowski strzela bramkę, nie- 
uznaną przez sędziego z powodu spalo
nego. W 17 minucie bieg Stehenwerka 
kończy się ładną centra: piłkę wpycha 
Winsche do bramki głowa. Po niespeł
na minucie, akcia łodzian kończy sie 
karnym rzutem za faul Fichtla. Stollen- 
werk strzela w słupek. Ostatni kwadrans 
należy do lwowian, którzy dążą do wy
równania; Kubik II dzielnie bronią nieste 
ty strzał Amirowicza z 25 metrów pu
szcza skandalicznie Michalski między 
nogami.

tak rzadko notowany w kronikach pił
karskich hat trick — trzy bramki strze 
lone, jedna po drugiej przez tego sa
mego gracza.

Każda z nich była fabrykatem pierw
szej jakości i przedstawiała dużą war
tość sportową, a autorowi wyrobiła 
wśród widzów opinję jednego z naj
lepszych strzelców Warszawy. Zwła
szcza punkt trzeci, zyskany z przedłu
żenia bardzo zresztą trudnego i nieko
rzystnego podania Rajdka tyłem stops', 
byłby majstersztykiem. gds"by nie 
brać pod uwagę pewnej dozy przjpad

ZASS; 3) Jałowy II Pogoń.
400 dow. panówr: 1) Jałowy II, P-ogiń 

7:00; 2) Kukliński, PKS., Wilno: 3) Bru
zel Pogoń.

200 m. klas, panów: 1) Naiar-cr 
ZASS 3:32,2; 2) Antoniewicz UuL: 5} 
Nowicki, Lechja lwów.

100 m. nawznak panów: 1) Anwmz- 
wic 1:41,1 walk-over.

100 m. dow. pan: 1) Szczerbśw;.?. 
Pogoń, 1:40,0: 2) Sanberżanka, Mak.
Krak.; 3) Lisińska T. K. S.

100 m. nawznak pann: 1) Kreczber- 
gerowa. Hak. 2:09; 2) Lisińska TKS.

200 m. klas, pan: 1) Feiłgmówra. 
kowości, jaka w zagraniu tern absolut-1 Mak. Krak. 4:02; 2) Kretech>ir<sn^...3, 
nie grata rolę. - ' Schwimm Verem Pozn.; o) L.^

Ostateczny rezultat dnia, ustalił Ra’-'i0'™a‘ Bielsko. _
dek, który po objechaniu trzech prze-; m.^st. do\v. pan: U
ciwników, potrafił niezwykle silnym i “^Matysjako „a j.zci,
strzałem utorować sobie, mimo ostre- । Kulikowska. Wioslark .
go kąta, drogą do siatki. ! ... . . . -

W drużynie zwycięzców najlepiej i ,0°
wypadła gra obrońców, z których Zie-i ?? Engler Po^on, B.u-
mian był najlepszym graczem na boi-Palowski. naK. .
sku i co podkreślamy z prawdziwą i '•‘Av-iprzyjemnością, srał fair i bez potowa-: ^owski, Hak. o:06,o; 2) Englert, M.u 
nia na nogi przeciwników. Miączyn- i __ ,
ski trochę sfabszv do pauzv. po przei- i 1 -«inwie dostroił się do poziomu partnera.'Rutman ZAbS, 3) i^ia 
W pomocy Zwierz pokazał szereg sub- | " ~ ' k nanów- 1) Zie^b-H
telnych podań i dowiódł, że jeślichee. Wlrafl dota» i ta » T?
w ciągu pełnych 90-ciu m.nur. ; Pogoń 1:38,3(2) Sandberżanka, Mi-

Wielgusiak nie umiał przystosować,^ K R 3) Szdestdwna, Krak.
się do nieznanej sobie pozycy bocznego ( n
pomocnika 1 do przerwy grat raczej do Hak 4;16 9. D hrowska Orzet 
spółki ze ZWierzem na sredku. pozosta! 
wiając słabego, zresztą Bergmana na 
pastwę Miączyńskiego.

Nowikow — najsłabszy punkt War-
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KOLARSTWO w ŁODZI
Poraiki Podgórskiego w Helenowie

Zbwody łódzkie w Helenowie! zar- 
gantzowame przez S. S. Union wyipac 
dły blado. Miały one na celu umilić pu
bliczności czekanie na zwycięzców 
11-go B. D. P.

Program zubożany został przez za
wad Szamoty, który wyjechał na wy
ścigi dio Dusseldorfu, przy czyn iając or 
ganili zatorom wielu kłopotów.

Zawodnicy warszawscy Podgórski i 
Kelndzia jeździli słabo, tak, że projelkito- 
wany istarlt Podgórskiego w mistrzo
stwach świata iwydaje-się dość wąt
pliwy.

Z łódzkich sprinterów ma czoło wy- 
stmął się Zylberit, który lekko zwycię
żał swych (przeciwników. Wyinilki 
szczegółowe są masitępuijąoe: w s©nji 
meczów: 1) Ra ab (Łódź) pokonał Ein- 
brota i Puszą.. Czas 13,8 sek., 2) Zyibert 
— Brauinera i Podgórskiego 14 sclk., 3) 
Szmidt — Kęidżię i Rettiga 14.4 sek.

Następne meaze przymusiły reznifa- 
ły 1) Zybert po pięknej walce pokonali 
Puszą i Rętltilga 14 sdk» 2) Podlgórslki— 
o pół koła Eilnbrata i Szmidta 14 sek, 
3) Brauner — Raaba i Kędzię 14,4 sek, 
4) Plusz w czasie 15 sek. bille Raaba i 
Rettiga 14,2 sek, 6) Zyibeint w pięknieli 
formie Kędzię a 5 długości i Einlbróta 
114 sek.

Ostatnia seria meczófw Idśalła znów ła
dne zwycięsltiwo Zytberła nad Szmid
tem i Podgórskim, Eiiibrdta mad Ra'-

bem i RetOtiigem (czas 14.8 isek.) i’ pińska 
nad Braumerem i Kędzią (czas 13,4 
sek.). W ogólnej klasyfikacji zwycię
żył Zybent 12 pkit. przed Pluszem, Bra- 
unerem. Raabe, Szmidtom i wamsza- 
wliakami.

Spotkanie piłkarskie Polska—Austria 
(6 października) wobec protestu Pol
ski ina rozegranie go w Wiedniu, jako 
iprzódmeczu spotkania Berlin — Wie
deń odbędkie się prawdopodobni© w 
Graziu.

Nawrot, który otrzymał wykreślenie 
z Legji, .wystąpił w reprezentacji 
Krakowa przeciw Lwowowi, jako zgło 
iszioiny gracz Cracovii.

Cracovia przyjęła zaproszenie na ju
bileusz wiedeńskiej drużyny F. A. C. 
który odbędzie się w październiku w 
Wiedniu.

Lwów: Krasicki; Olejniczak, Chmie
lowski; Deutschmann, Kuchar, Ozajst; 
Szabakicwicz, Sawka, Nastała, Reyman 
Maurer.

Kraków: Koźmin (Ketz); Pychow
ski, Jesionka: Nagraba. Makowski, 
Ptak; Ściborowski, Kowalski, Smoczek, 
Nawrot, Czulak.

Dwanaście bramek na pierwszokla- 
sowy mecz to atrakcja nielada! Sam 
wynik świadczy już, że zawody po
wyższe miały' emocjonujący, zmienny 
przebieg. Tak też w rzeczywistości 
iiyło. Lwów bowiem już w 18-ej min. 
prowadził 4:0 i zanosiło się na kata
strofalną klęskę Krakowa. Aliści zbyt
nia pewność siebie i „popuszczanie pa
sa" przyniosło jesz.cze przed pauzą u- 
tratę dwu bramek. Gdy po przerwie 
miejscowi wyrównali, zanosiło się na 
sensację nielada, ale Iwowiacy wczas 
się opamiętali, zabrali się energicznie 
do pracy i zapewnili sobie zasłużone 
zwycięstwo.

W drużynie lwowskiej najlepszą czę
ścią był napad, który w pierwszych 20 
minutach grał wprost koncertowo. Zło
żyło się na to spokojna, technicznie o- 
panowana gra Reymana, błyskawiczne 
akcje Nastuli, doskonale biegi Szaba- 
kiewicza i Maurera oraz niebezpieczne 
strzały Sawki. Zapewniwszy sobie 
cztery bramki, napastnicy zaczęli grać 
najpierw egoistycznie, a później nie
dbale, tembardziej, że brakło im wspar
cia ze strony pomocy. Stan ten utrzy
mał się do i5 min. przed końcem, kie
dy znów wzięto na ambit.

W pomocy słabo grał Kuchar. Deut- 
schman lepszy defenzywnie, niż ofen- 
zywnie nie zawsze dawał sobie radę

z parą Czulak — Nawrot. Ozajst roze
grał się dopiero po pauzie. Obrona w 
pierwszych minutach stremowana zwol
na przyszła do siebie i stanęła na w.y- 
sokości zadania. Krasicki bronił bar
dzo dobrze.

W drużynie krakowskiej początko
wo nic nie chciało się kleić. I tu rów
nież piętą achiilesową była pomoc, w 
której zawiódł całkowicie Makowski 
i Nagraba. Przerzucenie Makowskiego 
na boczną, a Nagraby na środkową 
pozycję sytuację nieco poprawiło. W 
obronie doskonale spisj'wał się jedynie 
Pychowski, nie mając w Jesionce od
powiedniego wsparcia. Koźmin wzglę
dnie Ketz robili co mogli. Napad, zło
żony z graczy różnych klubów grał 
bardzo rozmaicie. Obok dobrych prze
błysków' miał słabe momenty. Lep
szą była prawa strona Czulak — Na
wrot, ten ostatni był może jednym z 
najlepszych napastników, niestety też 
i „foulerów". Kowalski słaby. Scibo- 
rowski przed pauzą niezły, ma zadatki 
na przyszłość.

Lwów uzyskuje już 2-ej min. przez 
Nastulę pierwszą bramkę. Strzelcami 
dalszymi są w 5-ej min. Maurer, w 10-ej 
Sawka, w 17-ej Maurer, w 18-ej Na- 
stula. Dla Krakowa zdobywa punkty 
przed pauzą w 36 min. Nawrot, w 40-ej 
Smoczek. Połowa 4:2 dla Lwowa.

Po przerwie zdobywa Nawrot w 12 
minucie punkt trzeci, a w 22-ej min. 
wyrównuje. Dwa celne strzały Rey- 
mana w 26-ej i 36-ej minucie podnoszą 
wynik na 6:4.'W 38-ej zdobywa Czn- 
lak piątą bramkę na co Sawka odpo
wiada siódmą bramką dla swych barw. 
Wynik 7:5 dla Lwowa..

Sędziował dobrze p. Rutkowski.

szawy, zbyt powolny i fatalny w 
podaniu piłki napadowi tyle, że zdobył 
się na kilka rzutów oswabadza-jącycli 
typu wybitnie obronnego.

W napadzie do przerwy wybitnie 
słabo grał Wiypijewski. Po pauzie po 
za przeciętność swych partnerów, wy
bił się Przeździecki.

Na dobro sędziego — p. Mailować na 
leży zapisać fakt absolutnego nie od- 
gwizdywania rąk nastrzelonyclu czy 
fauli przypadkowych w rodzaju prze
wrócenia Pirzeździeckiego na polu kar- 
Kom iprzez Karasiaka w pierwszej poło 
wie meczu. Natomiast niepotrzebnie od- 
gwizdał on parę nieistotnych fauli, o- 
raz popełnił kilka omyłek przy ocenia
niu pozycyj spalonych.

Sztafeta 3 x 50 m. dow. pan: 1) Ma
kabi, Warszawa, walk-over 3:04.8.

Sztafeta 3 x 50 m. dow. panów: 1) 
ZASS 1:57,6: 2) Cracovia 2:05,4; 3) Ma
kabi, Warszawa.

Sztafeta 3 x 100 mtr. trzema stylami 
panów: 1) Cracovia. walk-over. 5:01.

Wyniki 3 dnia zawodów i ogólne amó 
wienie podamy w numerze czwartko- 
wym.

Akademickie mistrzostwa lekkoatle
tyczne, które miały się odbyć w Buda
peszcie w d. 11 — 14 b. m. nie dojdą co 
skutku, gdyż wiele państw z powędu 
wakacyj nie może brać w nich udziału. 
Zamiast tego rozegrany zostanie trój- 
mecz Włochy — Węgry — Polska. Ze 
strony polskiej oprócz zawodników 
AZS-ów wezmą udział Zuber i Lokaj- 
ski. Petkiewicz startować nie będzie.

NOWI MISTRZOWIE WIOSŁA
Plon regat w Bydgoszczy

Regafy o mistrzostwo Polski w Brdy
ujściu pod Bydgoszczą zgromadziły na 
starcie przedstawicieli wszystkich o- 
środków wioślarskich Polski, a na wi
downi 12.000 tłum widzów. Regaty 
wykazały doskonalą formę osad po
znańskich i bydgoskich, słabą A. Z. S.

Warszawa. W jedynkach Dhigoszewskl 
pokonał kolosa Barwickiego.

Wyniki szczegółowa biegów o ml-

Na zawody lekkoatletyczne C. 1 E 
w Budapeszcie (11—13 sierpnia) centra
la AZS-u wysyła następujących zawód 
nlków: Kostrzewski. Trojanowski I j IL 
Jaworski I i II. Weiss. Adamczak. Ma
lanowski. Piechocki. Pernak. Baran. No 
wak. Cena Z zawodniczek jadą: Kono 
ipacka-Maituszewskra Gorazdowska, Woi 
natowska i Wieczorkiewiczówna.

Na kursib gimnastycznym mjr. 
Thulina w Lund, gdzie znajduje się licz 
na grupa Polaków, ćwiczenia leflto- 
atlatycane prowadził stary znajomy, b. 
trener P. Z. L. A. Norling.

strzostwo Polski były nasiennia^
Jedynki : Długoszowski (S^ól 

ków) 7:02; 2) Barwicki (K. W. 
ruń) 7:13. Dwójki o mistrzostwo 
Towarzystwo Wioślarskie Wir 
7:34 — walkover. Czwórki bez 
Bydgoskie Towarzystw© Wio 
6:13; 2) Klub wioślarski 1904 
6:16. Czwórki ze sternikiem K. 
Poznań 6:252: 2) A. Z. S Wa 
6:35.8. Ósemki K. W. 04 Poznań 
T. W.: 3) AZS Warszawa.

Biegi pań: czwórki pólwyścigo 
znański Klub Wioślarek 5:45.4: 
K. W. Czwórki wyścigowe: W. 
5:52; 2) W. K. W. II 6:05.6.

Inne biegi. Czwórki półwvścigo 
wicjuszy K. W. Wisła; 2) Gry
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TRZY DRUŻYNY ZAGRANICZNE NA SLASKU
IW ubiegłym tygodniu bawiło ma Ślą-| Być może, że Hofmann w odpowied- 

- ■■■ ■■ • • T - •• niem otoczeniu potrafi zabłysnąć, u massku kilka drużyn zagranicznych. I tak. 
31 lipca gościł w Katowicach Dresdner

K,lasaA na Śląsku. Podokręg kaito- 
wiok1: K. S. 07 Załęże — Diana 3:2 
IV * i , 8. 06 Mysłowice — Pogoń 
(Kat.) 2:1 (0:0); Dąb — Palfcylniy K. S. 
2:1 (1:1); Naprzód (Załęże- —-Roź- 
dweń (Szopienice) 2:1 (1:1). p&okręg 
kroi, buciki: Amatorski K. S. _ Kresy 
4:3 (2:2); Iskra (Siemianowice) — 
Zjednocz. Przyjąć. So. i:0 (1:0); 07 
Siemianowice — Pogoń (N. Bytom) 4-3 
(0:3). Podokręg bielski: Bielski K. S. — 
Spartctab (Bielsko) 4:1: Robota. K S. 
(Czechowice) — K. S. Koszarawa (Ży
wiec) 1:3.

Turniej tennlsowy w Rabce i Żako, 
panem urządza AZS Kraków, w d. 7—10

Spiort-Cluib, imilsta południowych Nie
miec, .rozgrywając mecz z I. F. C„ któ
ry zeszedł z boiska pokonany 4:2 (3:1): 
Dnią 1.8 zawodowa drużyna piłkarska 
Vienna, uczestnicząca w rozgrywkach 
o piiihar środik.-europ. dla saiwtodówców. 
pokonała iw Król. Hucie Amatorski K. 
S. w stos. 5:3 (3:1). Dnia 3j8 Hambur
ger Sport Verein. mistrz Niemiec na roik 
1928-29, pokonał w Król. Hucie Ruch 
w stos. 4:2 (1:1). W itym samym dniu 
Vienna rozegrała swój drugi .mecz na. 
Śląsku, pokonywuiac w Bielsku B. B. 
S. V. w stos. 1:0 (1:0)J wreszcie w nie 
dzielę 48 Vienna rozgrywa, w Katowi
cach swój 3 mecz biiiac miimio zmęcze
nia I. F. C. 4:1 (1:0).
DRESDNER SPORT-CLUB — I. F. C. 

4:2 (3:1)
Czy goście ze słynnym Internacjo-

nałem Hofmannem w ataku pokazali
sierpnia,,Lw dn,. 15^-19, biez..,mie?j^. | śutfswLiwaitinić,

nie był nadzwyczajnością. Ż partnerów 
jego b. dobry był środkowy napastnik 
Schlosser. Pomoc słabsza i Dresdner je
dynie dobrej parze beków ma do za- 
dzięczenia swe zwycięstwo.

Trzeba przyznać, że I F. C. przegrał 
niezaslużenie. Remis a nawet wygrana 
byłaby najodpowiedniejszem oddaniem 
sił IFC w dwóch trzecich miał przewa
gę a jedynie iinipotencill strzałowej swe
go napadu ma do zawdzięczenia tak wy
soką przegrana.
HAMBURGER S. V. — RUCH 4:2 (1:1)

Cała drużyna opiera sie na środko
wym napastniku — Harderze i gdyby 
pn zawiódł — wynik brzmialby z pe
wnością inaczej. Jednak mimo krycia 
go przez graczy Ruchiu. potrafił on tak 
poprowadzić atak, że choć nam oddał 
przez cały przeciąg gry 3 do 4 strza
łów zaledwie, wykorzystał odpowiednio 
swych partnerów skrzydłowego Schun- 

iit&teiHŁ. ©raiweg.® 1 lewegio,łącznika Hot-.

goszcz. Czwórki wyścigowe: K. W. Sy
reną 6:57,2; 2) AZS Warszawa 7:06.¾ 
Czwórki pólwyścigowe: kolarskie TM’ 
7:10,6; 2) TW Polonia (Poznań). Dwój
ki podwójne młodszych: PTW Tryton 
6:41.4; 2) KW Toruń 6:45.4. Czwórki 
wagi lekkiej: KW 1904 Poznań 6:32^: 
2) BTW 6:84,2. ósemki nowiciuszy1 
BTW 6:01,8; 2) AZS Warszawa 6:^-na f Sveistnoppa. z których każdyjno-1 dróży, pokazała nam prawdziwie fine-^ui w u.im.o; i i aao warszawa 

zyjną grę i Amatorski ma tylko swej j Ósemki młodszych PTW Try ton 3:59,8: 
linii pomocy, gdzie wybijał się Rother, 2) WTW 6:04.4.

i ^°^a!t0'ys^’ Moczek) — ' Długość toru w biegach panów wyno* 
do zawdzięczenia ten stosunkowo niski siła 1700 mtr, w biegach pań 126i> nito 

rszuiiHT* | 

że poszczycić się 'jedna bramką a Svei-
strópp nawet dwiema. Ruch o ile do 
przerwy był przeciwmikiem równorzęd 
nym, pb przerwie ! opuszczeniu boiska 
przez Gonsiora, opadl na siłach pozwa
lają» sobie strzelić 3 bramki, a uzysku
jąc w 39 minucie, zaledwie jedną z prze
boju przez Kałuże.

VIENNA - AMATORSKI 5:3 (2:1)
i VIENNA — I. F. C. 4:1 (1:0)

Ze wszystkich bawiących na Śląsku 
drużyn najwartościowszą drużynę sta
nowiła bezwzględnie Vienna. Mimo 
trzech bezpośrednio prawie po sobie 
następujących meczów potrafiła ona 
wszędzie wyjść ze spotkań zwycięsko 
uzyskując ogólny stosunek bramek 10:4.

Cała drużyna bardzo wyrównana, 
niewidziało się formalnie słabych punk
tów. Gra była prowadzona ostro a na
wet, zwłaszcza na zawodach z I. F. C. 
zbyt ostro.

Na pierwszym swym meczu z Ama- 
torskuu» Vienna wypoczęta już po po-

W grze z I. F. C. Vienna zmęczona 
dwoma poprzedniemi meczami nie wy
kazywała już tak silnej przewagi, mimo 
współudziału Schweidia i gdy do pau
zy uzyskała ona zaledwie wynik 1:0, 
a po pauzie L F. G. zaczął poważnie 
zagrażać bramce przeciwnika, Vienna 
uciekała się do niezbyt fair gry, które! 
slaby sędzia Drozd, niestety, nie mógł 
opanować. W drużynie I. F. C. jak 
zwykle najlepsza obrona, w której Saft 
na miejscu niegrającego chwilowo z po
wodu kontuzji Heidenreicha, przypo
mina, swą grą najlepsze swe czasy.

W pomocy dobry Maćhinek. O na
padzie pisałem już tyle razy, że na
prawdę nie warto powtarzać o jego 
powolności i hyperkombinacji pod bram 
ką przeciwnika a braku strzału.

W reprezentacji Warszawy, która ro
zegrała w ubiegłą niedzielę zawody 
z Łodizią, najwięcej .gier dotychczas 
mieli: Butanów II 23, Domański 19, Sze
najch 18, Zoller i Grabo.vski-po 17. Lotu 
II. Loth I i Amirowicz po 15, Zanhnan 
II 14. Czajkowski, Hamburger, Wójcik. 
Sobolda, Łańko i Luxemburg II po 13> 
Suchorzewsiki, Tupalski po 12, Jung U; 
Najwięcej bramek strzelili: Grabowski 
15, Loith II i Łańko po 8. Tupalski 7. 
Zwierz II, Szenajch, Żelechowski, &11' 
chowicz i Luxemburg II po 5. Hambur
ger, Koch 4, Czech, Czćtwertyński, 
Jung, Nawrot po 3, \

Nowak, lewy obrońca Wawelu i wie
lokrotny reprezentacyjny gracz KrakJ- 
iwą, .wstąpił do Cracovii.', - .—
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KRYZYS I) SĘDZIÓW LWOWSKICH
Okręgowe kollegjum rozwiązane

iHlonotnnność sezonu ogórkowego doz 
k]!a jiKile.ro urozmaicenia. We wtorek 
jano zelektryzowany został sportowy 
Lwów wiadomością o rozwiązaniu przez 
PKS zarządu Okręgowego .Kol, Sędziów, 
oraz powierzeniu agend jego „komisji 
tlrzech", złożonej z inż. Dudryka, por. 
Usamz:», delegata P. K. S. i p. Wieczy
stego. sekretarza dotychczasowego' gą- 
rządii, oraz przedstawiciela G. i D. 
względnie zarządu LZ'O.PN w charakte
rze doradczym. Rygorystyczne zarzą
dzenie najwyższej magistrafury sędziów 
sklej poprzedzone było szeregiem wy
padków. które wykazały dosadnie ko- 
piecziffiść przeprowadzenia sanacji, 

r Sprawa sędziowska należy u nas nie 
Stefy do wiecznie ropiących ran tembar 
dziej, że wiaże się ściśle z zagadnie
niem dyscypliny graczy i widzów. Z .po 
ijrodii nieudolności obecnego zarządu do 
szło do tego że LZQPN zdecydował się 
na daleko idący krok i zwołał nadzwy
czajne walne zgromadzenie pod hasłem 
uniezależnienia się od organizacji sę- 
dzioiwskiej, co równało się utworzeniu 
nowej inagisitratury sędziowskiej, pozo
stającej pod kontrolę i opieką LZOPN. 
Krok ton podyktowany został nie chę-' 
cią zrewotoctfoirizowania dotychczasowe 
go stanni, lecz miał na celu znalezienie 
środków zaradczych na jiiedomagania, 
które w ostatnich czasach przybrały nic 
pokojący charakter. Zdawało się, że 
iwobec takiego stanu rzeczy lwowska or 
ganlzacja sędziowska zdobędzie się na 
godne stanowisko i ze swoi strony doło- 
ćy starań, by z ciężkiego położenia zna 
leźć zadawalniające obie strony wyj
ście. Nięstety. jedyna odpowiedzią ze 
strony sędziów było nadzwyczajne wal 
ne zBromadzenic. przeprowadzone przy 
zupełnej absencji prezydium OKS-u. za 
kończone górnolotna rezolucją j wybo
rem silnej delegacji na walne zgroma- 
fceiiic LZOPlN-u. mającej bronić zagro- 
iżonei pozycji

Nadzwyczajne walne zgromadzenie od 
jyte ubiegłej niedzieli stało pod zna- 
\iem sensacyjnej rewelacji. Jak ziwy- 
;le w takich wypadkach, sęnsacyjjne 

.bomby” zawierają przeważnie najzwy
czajniejszy dym. rozwiewający sie przy 
pierwszym podmuchu. Mimo, źe sędziom 
lie ndowoduioino niczego konkretnego, 
:o leży zresztą w granicach nlemoźli-

Ifwości. trudno było oprzeć sie wrażeniu; 
lie zarzuty stawiane przez poważnego 
prezesa W. G. i D. p. Bodesteina ma
ją realną podstawę, że zarzad OKS sa- 
Ibotował współpracę, uważając ją za na 
uszenie swej autonomii, czy też nara- 

Iżeme na szwank własnej godności. Atu- 
Ity obronne, wysuwane przez delegatów 
)KS były słabe, a co ważniejsze, poz

bawione szczerości, choćby z tego po
rodu, że wysuwali je ludzie nie mogący 
rać odpowiedzialności za działalność 

zarządu, który za wyjątkiem sekretarza I

p. Wieczystego, wołał się nie stawić 
przed szerszeni forum. Dzięki rzeczo
wej interwencji por. Usarza delegata 
PIKS-u i cżtortka honorowego LZPON p. 
Cluristelbauera sprawę skierowano na 
kompromisową drogę, wybieralne współ 
mą komisję, kfórel zadaniem miało być 
opracowanie wytycznych, celem zespole 
nia w przyszłości pracy W. G. I D. 
oraz K. S. Tak przedstawiała się sy
tuacja do wtorku, t. i. do chwili reskryip 
tu P. K. S._ rozwiązującego obecny za
rząd.

Kjrok P. K. S. uważać należy w danem 
stadjum za przychylenie sle db stanowi 
ska LZOPN-u, mimo to jednak spodzie
wać się należy, że desygnowana' z obu 
stron komisia rozpocanie swe prace, któ 
re ułatwią w przyszłości iirewułowanie 
obopólnych stosunków i usunięcie 
zgrzytów, odbijających się fatalnie na 
stanie sportu piłkarskiego.

CENTRALNY INSTYTUT WYCHOWANIA FIZYCZNEGB
otwiera swe podwoje w październiku

W CIWF. na Bielanach będzie uru
chomiony w ciągu października 1929 r. 
2-letnl Państwowy Kurs Wychowania 
Fizycznego. Data otwarcia zostanie po
dana osobno. Prowadzone będą kursy 
nauczycielskie męski 1 żeński. Na kurs 
zgłaszać się mogą maturzyści szkól 
średnich 1 seminariów nauczycielskich. 
Elewi, którzy złożą egzamin pomyślnie, 
otrzymają świadectwa, uprawniające 
do prowadzenia ćwiczeń cielesnych 
oraz dające prawo po 2-letniej prakty
ce zgłoszenia się do egzaminu na nau
czyciela szkól średnich.

Warunki przyjęcia: wiek 18 do 30 lat, 
świadectwo dojrzałości gimn. lub se
minaryjne, usprawnienie fizyczne.

Do podania należy dołączyć: 1) me
trykę, 2) świadectwo dojrzałości, 3) 
świadectwo zdrowia od lekarza spor
towego lub innego, 4) trzy fotograf je

nienaklejone podpisane, 5) życiorys. 
Podania przyjmuje Wydz. Wych. Fiz. 
Min. WR. i OP. do dnia 15 sierpnia r.b.

Kandydaci (datki) zostaną po przyj
ściu do CIWF poddani badaniom lekar
skim psychotechnicznym i próbom 
sprawności fizycznej. Minima próby 
sprawności fizycznej są następujące: 
dla kandydatów: bieg 100 mtr. 14 sek., 
skok wwyż 1.25 m., bieg 1000 mtr. 3 m. 
38 sek., skok wdał 425 cm., rzut kulą 
7.25 kg. 7.20 mtr.; dla kandydatek: bieg 
60 mtr. 10.6 sek., skok wdał 3 mtr., 
skok wwyż 95 cm, rzut kulą oburącz 
(4 kg.) 10 mtr.

Koszty opłat są następujące: 1) wpi
sowe 10 zł., 2) internat łącznie z wy
żywieniem 120.— zł. miesięcznie. Dla 
słuchaczy niezamożnych przewiduje się 
pewną ilość stypendiów. Wysokość i 
warunki otrzymania stypendiów zosta
ną podane osobno.

WALASIEWICZÓWNA

STOŁECZNA NASA D I C
Zadete walki o awans r

Mistrzostwa warszawskiej klasy B i W drugiej grupie, składa jącej sie z Y 
C są jeszcze w pełnym toku, trudno więc’ Mubow. chwilowo na picrwszem miejscu 
przewidzieć, jaki będzie ostateczny wy-i znalazł się benjammek kl. B ® 
nik tych walk. W poszczególnych gru-; Pruszkowa, śwu zajmuje drug.e mie> 
pach zato horyzont jest już nieco wy- see a AZS — trzecie. VValka o mer- 
iaśniony i miejsce toczy się tylko pomiędzy.

A więc klasa B w roku bieżącym jest powyższemi klubami.
o wiele liczniejsza, niż w latach poprze- > Sarmata i Warsz. K S. me maja ij« 
dnich. Ogółem do iei klasy należy 19-ie i obecnie żadnych szans na 
klubów, oraz 11-cie drużyn rezerwo- ;i towego miejsca, a Z. Z. K.
wych A klasowych i ligowych. O tytuł : granie, został niedawno- rozwiązany.

“X 4 « ES &
djan. Orzeł. Reduta i snarta w oaewerają w roku bieżącym bar- 
chwi i na czele tej grupy znajdują sie o-,
Sokoleta. O pierwsze miejsce walczą
również Lilpopianka i Kordian. OrwŁ । sta.» wogóie nie istniejaz
Reduta i Sparta prawdopodobnie znajdą . wejście do kŁ A prawdopodob-1
Się na dalszych miejscach. r Se roZ«ra pmniedzv Ogniwem. Zni

l—czem. Świtem. SokolętamL Liloopiaaką 
i Kordianem. Do klasy C żadna dru- 
żyr.a nie snadnie wobec rozwiązania 
ZZK i Zielonych.

Klasa C jest w roku bieżącym no- 
dzielona na 6 grup. W pierwszej wałka 
o pierwsze miejsce toczy sie pomiędzy 
Drukarzem i Mazovia z Minsca Mazo- 

kając zdała* od Otozyzny interesowała, wieckiego. Większe szanse.ma Dru- 
się’zawsze wieściami, dochodzącemi karz. Moswei
stamtąd o polskim sporcie. Niestety, s mch 3
te wiadomości są skąpe i tytko nazwt- zany, a WAIT jest Kandyaa,em na a 
sko Konopackiej i jej piękne wyczyny/mieisce
często obijały się o iei uszy. Nic więc i w drugiej grupie na czele znaadaja się 
dziwnego, że skwapliwie skorzystała z (Tur (Wola). Żar (W-wa) Kran i k* 
okazii przyjazdu do kraju i .orzybyła tu r (Palenica) me wygrałjesz-

I z wycieczką Sokola na PWK Pozna-; jednego meczu. W trzeciej
tym wypadku drugie mieisce przypa- ; wszy> że wynikami swemi może przysła • • • m.

na, oraz 'uprawia sporty zimowe. Mieszdystanse; to 60. 100 i 200 mtr.. oraz sko I ski wynoszący obecnie 5 m. 50 cm.
ki wwyż i wdał, w którym na ostatnich . Prócz lekkiej atletyki gra Walasiewi- 
zawodach ustanowiła nowy rekord Pol | czówina w piłkę koszykową, piłkę ręcz

Na meczu lekkoatletycznym w Kró
lewskiej Hucie triumfował niepodziel
nie talent nowopozyskanej przez nas 
zawodniczki, St. Waiasiewiczówny, któ 
ra potrafiła odrazu stać się głównym 
obiektem zainteresowania ze strony 
publiczności i która szybko zdobyta so
bie rozgłos w całym kraju. Zawodnicz
ka ta wychowała się w St. Zjednoczo
nych Am. Póln., przeszłość jej więc 
i drogi triumfu, po których doszła do 
tak świetnych wyników, są nieznane. 
Dlatego też zwróciliśmy się do niej po 
zawodach z Austria o pare słów dla 
czytelników „Przeglądu Sportowego".

Panna Walasiewiczówna z chęcią 0- 
powiada o sobie. Urodziła się w Polsce, 
w malej wiosce na Pomorzu, pod Ry
pinem. Gdy miała zaledwie rok i trzy 
miesiące, rodzice jej wyemigrowali do 
Ameryki i osiedli w miejscowości Cle
veland w stanie Ohio. Tam od najmłod
szych lat zaprawiała się w sportach, 
ćwicząc w „Sokole" amerykańskim. 
Do zawodów jednak dHiiigo nie startowa
ła. traktując sport raczej jako rozryw
kę i uprawiając go bez specjalnego pla
mi i kierulmku. Znalazł się iednaik czło
wiek. który spostrzegł w mięt drzemią
cy talent i postanowił talent ten rozbu
dzić. Był to trener Solkoła Bosley, któ
ry do dnia dzisiejszego trenuje Walasie 
wiczównę. Pokazał jej. jak należy bie
gać nauczył ją stylu i po cara miesią
cach solidnej pracy przyszły wyniki. 
Dziś Polka jest najlepszą po Robinson 
zawodniczką w Ameryce, a w bięgu 50 
yardów ma czas 6 s, t. .i. lepiej od re
kordu amerykańskiego. Normalne jej

LEGJA Ib i MARYMONT
mistrzami grup stołecznej klasy A

pśe prowadzi bezapelacyjnie KKMr HU; 
Katolickiej Młodz. Polskiej). O drug.® 
miejsce rozegra sie wałka pomiędzy La 
wina a Powiślem. Maraton. Gwiazda. 
(Pruszków) i Gktcltoniemi podziela s.e

Piłkarskie mistrzostwa warszawskiej 
klasy A zbliżają się tuż ku końcowi. W 
pierwszej grupie wszystkie mecze zosta 
ły już rozegrane, w drugie! odbędą się 
jeszcze cztery spotkania. W każdym 
bądź' razie rozgrywki finałowe rozipocz 
ną się w połowie sierpnia. Mimo tak 
bliskiego teriniinu zakończenia mi
strzostw. położenie w grupach nie ieśt 
jeszcze w zupełności wyjaśnione.

W pierwszej grupie, gdzie wszystkie 
mecze zostały już rozegrane. Legija I-b 
zdobyła definitywnie mistnzostwo. ma
jąc na 8 gier 14 pkt. i st. br. 28:17. Wo
bec tego, że rezerwa ligowej drużyny 
nie może wziąć udziału w zawodach o 
wejście do Ligi, jej miei'sce musi zająć 
następna zkolei. Sprawa drugiego miej
sca w tej grupie jest jeszcze niewyjaś
niona. ' Na podstawie wyników, miejsce 
to należy się Makabi, ale drużyna ta 
wobec znanego incydentu z sed'zią na 
meczu ze Skrą, straci prawdopodobnie 
2 pkt, na korzyść tej ostatniej. W

dtoby w udziale Skrze, trzecie miejsce żyć się Ojczyźnie, przystąpiła do Gra; 
żyny warszawskiej i weszła w składzająiby Ruch, czwarte Makabi. a' ostat 

nie Varsovia.
W dini'gica grupie na czele trzyma się 

w dalszym ciągu Marymont. Drużyna 
ta rozegrała już wszystkie swoje spot
kania, zdobywając na 10 gier 13 pkt. 
1 st. br. 34:18. Druga zkolei Warsza- 
wiainika Ib ma przed sobą ieszcze jeden 
mecz z Pociskiem. Wynik tego meczu 
jest przesadzony na korzyść biało-czar
nych. Zwycięstwo to wysunęłoby War 
szawiankę na pierwsze mieisce w tabeli 
przed Marymontem. Polonia. AZS. 
Gwiazdą i Pociskiem. W każdym bądź 
razie można już obecnie przewidzieć. że 
do grupy finałowej wejdą: Legja Ib. War 
szawianlka Ib .Skra ł Marymont. Wal
ka w tej. grupie rozegra się pomiędzy 
Skrą a Marymontem, gdyż tylko jed
na z tych drużyn może reprezentować 
Warszawę na zawodach o wejście do 
Ligi.

reprezentacji Polski.
Nowe koleżanki podobała sic iei bar

dzo, głównie ich zacięcie i ambicja: 
twierdzi jednak, że nie wszystkie jesz-

dałszemi miejscami.
Kandydatem na mistrza w czwartej 

grupie jest Błyskawica. Naigroźntej-cze opanowały debrze stvł i że trenerzy -
mają tu jeszcze dużo do zrobienia. Z; szym jego przeawmktem jest Orcon,- 
zawodmezek austriackich najlepszewraj Strzała. Potęga. Zar (Remberrowji _r 
żenie na niej zrobiła Wagner. ; Szturm me odegrają prawcopodoMiS

Zadajemy w końcu Walasiewiczówme f rok __,_v
najbardziej trapiące ogól pytanie, jak - Misuzem czy<Krvchczas 
długo jeszcze pozostaie w kraju? Na; Czarni którzy mowadza ■? . -
twarzy fej widać niepewność, a w odpo-; bezapelacyjne . YMCA.
wiedzi wyręcza ją. siedzący obok P. mjr. w\zó<'ei i'ostan;ei
Szkolnikowwki. mówiąc aleerdowame:; Hagibor i Meteor. . - ‘yy

Mv iei stad nie wypuścimy" I istot- i «tato* położenie jest mewłiaśmon-. w.
nie ma ona wielkie chęci pozostania na I O°dalszemie^
stałe w Polsce, gdyż widzi, że i tu może j dzre AKS 26 lub CWS. O dateze im»- 
tiprawiać ukochany przez siebie soort i I sca wałczyc będą. SiLarsg 
że oddać może duże usługi kobiecej lek- { gresowka t Juton.Ł ^v. Droka^ fc 
kiej atletyce. Narazie wiec oozostaje । ««f-3 dars żó" 
ona w kraju jeszcze miesiąc, wobec cut; K M P- Czarni ^don łAK r ■ 
go startować bedzie dn 25 sierpnia w. Amatorski Klub Sportowy 26 IVVar 
Krakowie przeciw Czeszkom. a sprawy 1 szawa) wchłonął opiniosiebie dwa, 
późniejsze zależne będą od okoliczności i kluby stołeczne K. S. Prazaakę i K. b. 
rodzinnych. > ‘ Zadziory.

I

ŻYCIE SPORTOWE SIEDLEC I RADOMIA
Siedlce. 22 p. p. — 9 p, a. c. 2:2. Za

rody rewanżowe o mistrzostwo kl. A 
Lub. OZPN 9 p. a. c. z 1 rez. Gra do 
przerwy otwarta, lecz nieciekawa i b. 
haotyczna, gdyż gracze 22 pjp., zdener 
.want utratą bramki już w 2 minucie, 
’o przerwie z winy obrony 22 pjp. w 

zamieszaniu podbramikowem w 3 mtou- 
le 9 p. a. c. strzela drugą bramkę. 22 p. 
: zaczyna powoli opanowywać sytuu
ję i od 10-ej minuty uzyskuje całkowitą 

przewagę. Po szeregu ładnych posunięć 
laku 22 pjp. strzela Kurzawa w 17 m. 

pierwszą bramkę i Małecki w 28 minucie 
mgą. Atak 22 pjp. nie schodzi z pod 

bramki 9 p. a. c.. lecz wszystkie kry- 
yczne sytuacje bronią skutecznie ob

rońcy z bramkarzem lub zaprzepaszcza 
ą sami napastnicy.
W drużynie 9 p. a. C. wyróżniali się:

iJuchniewicz. Karmiński i Cegłowski. W 
Irużynie 22 pjp. wypadła gra bardzo 
lado prawego obrońcy Kasprzaka, resz 
a graczy spełniła swoje zadanie. Za
rody prowadził por. Jarosz z Lublina.
Radom. Barkochba — Proch (Zagoź- 

Iżon) 2.1. Mecz o mistrz kl. A skończył 
ię bójką. Sędzia p. Zduner grał na ner

wach graczy i nie umiał sprostać zada- 
du. A szkoda, bo mecz był ładny. Gra 
jywiolowa, ambitna, przy lekkiej prze- 
vadze niebieskich; kilka świetnych

I

sto nasze, zdobywając mistrz. Kieł, O. 
Z. P. N.

Makabi — Tur 3:2. Mecz ó mistrz, 
kl. B. Gra ospała na rozmokłem boisku. 
Wynik był kwestją wypadku.

Radomianka — Tur (Wierzbnik) 3:3. 
O mistrz, kl. B. Tur przedstawił się ze 
swej najlepszej strony, wykazując do
bry ciąg na bramkę, niezłą kondycję 
fizyczną i ambicję.

Dęblin. Na zakończenie obozu P. W., 
odbyły się zawody łelkkoaililęitlyczne. Wy 
niki: sztafeta 4x100 1) Zespół 11 komp. 
czas 52 sek. Skok wwyż: 1) Sziweitzer 
(g i min. Giżyckiego) 160 cm.: Skok wdał: 
1) Szwcitzer 601 cm. Dysk: 1) Mizer
ski (gimn. Giżyckiego) 34,30 m. Kula: 
1) Mizerski 11,33 m. Oszczep: 1) Mag- 
dzik 36 m. 23 om.

Wogólnej Ikilasyfflkadj wygrało gimn. 
Giżyckiego przed Władysława IV i VI 
Gimn. Miejslkiem.

R. !•:

iym p

i psuje Ajzman. Doskonale spi- 
ę bramkarz Prochu.
. S — Barkochba 8:0. O mistrz.

Gra nieinteresująca. Znaczna 
czerwonych mad oslabio- 

z.eciwnikiem. W drugiej połowic 
hha gra w 10-tkę i jest zupełnie 
;;:mizowana szybkiemi atakami

I'.miidu R. K. S. Sędzia'p. Baj- 
, ■ iwczo za mało rutynowany jc-

>zcze i doprawdy zamłody, by prowa-

R. K.

dr:i,

.wody A kl.
. S. zdobyła mistrzostwo kl. A. 
.ta i rozegra finałowe mecze z 
i ni (Będzin) i Sosnowcem (So- 

e). Liczymy, że nasza mistrzow- 
iżyna godnie zareprezentuje mia-

DWA ZWYCIĘSTWA POR. BARANA W SZWECJI
Korespondencja własna

Zorganizowane przdz’ Policyhiy Klub 
Sporte'wy w. Maihmo międizynar odorwe za 
Wody łekkoatl etyczne pozwał ®y znp- 
wHi błysnąć -naszfelmń śwfetaeirńu 'dyskfit-» 
botowi — por.- Baranowi, w uzyskane 
przezeń wyniki, sprawiły,: żę ;. Bby-tnioj 
zadufani w sobie Szwedzi zwrócili uiwa 
gę na pollską lekką atleiykę.

Dobrze się stato, że Baran startował 
■w Malmo, mimo licznych trudności i 
przemęczenia ćwiczeniami na kursie 
gimnastyki u Tłiulina, gdyż zdobywszy 
dwa pierwsze miejsca z niepoślednimi 
wynikami, zyskał sobie gorącą sym
patię szwedzkiej publiczności, która 
gromkiemi oklaskami witała kaźdoraizo 
we jego pojawienie się na boisku.

Na pięknem boisku w Malmó, punktu
alnie o godzinie pierwszej w południe 
w oczekiwaniu na mecz międzynaro
dowy Łotwa—Szwecja (0:10) rozpo
częły się zawody.

Pierwszą konkurencją, a raczej je
dną z pierwszych, gdyż stale szły dwie, 
czy trzy równocześnie, był rzut dys- 
Mem; Baran, który licząc na później
szy. start, intensywnie sie przedtem od-

MPrzeglqdn Sportowego"

żywił, był zrozpaczony. To też dwa 
pierwsze rzuty, które mu „nie wychodzi 
ły“, doprowadziły go do takiej pasji, że 
tatoci rż-irt Wyszedł iffu już rteś 4233. 
Czwarty rzut był o narę centymetrów 
lepszy'. Piaty, dał .-wynik :43.04, Jędącj- 
najlepszym wynikiem zawodów.

Gromkie brawa licznie zebranej pu
bliczności. nagradzające doskonały wy 
nik dysku, zastały już Barana orzy kuli, 
gdzie znowu zielona chorągiewką wy
raźnie przodowała. Wszystkie rzuty ku 
lą przekraczały 13-kę. najlepszy żaś z 
nich wyniósł 1325. daiac dyskobolowi 
drugie zwycięstwo. Na liście pokona
nych znaleźli sie Samsson w kuli z wy
nikiem 12.39 i Johamson w dysku 38.92. 
Ptozałem inne wyniki też słabe. Dwa 
małe, ale zato bardzo gustowne puhar- 
ki, były nagrodą za zwycięstwa, za naj
lepszy wynik rzutów zaś otrzymał Ba
ran piękny i duży ouhar.

Sukces zatem pełny, nasz mistrz nie 
bardzo jednak był zadowolony.

— Rzuciłbym dziś ieszcze lepiej, ale 
ten zapóźńo zjedzony obiad...

M. Lubacźewskl,

NA BOISKACH I BIEŻNIACH MAŁOPOLSKI
Kołomyja. ‘Mecz Tur — Dror zakon-1 Żywiec. Miejscowa Koszarawa upo- 

czyi się Włełkiin skandalem. Przed [rata się ze Sporćkiubem po zacięte» • 
końcem Lepki (Tur), nie mogąc ode-! walce w stosunku 1:0 (1:0). Gra._która.
brać 'piłki ' Kleinowi, uderzył go w 
twarz, wobec czego gracze Droru ze
szli z boiska.

Krynica. W niedzielę dnia 38 lipca
odbyły się u nas zawody lekkoatietyxz

obfitowała w szereg emocjonujących
sytuacyij, prowadzona była w bardzo 
estrem tempie. Dzięki ofiarnej grze o- 
bronców, zwycięstwo uzyskane już W 
pierwszej połowie jpoirafili gospodarze

ne. Wyniki były następujące: skok i utrzymać.
wwyż 1) Izdebski YMCA Warsz. 1501 Biała. Hakoah — B. K. S 3:0 (2.0), 
cm.; 60 m. pań 1) Skiminówna (Strzel, i Zaznaczyć wypada, że przy lepszej or 
Kryn.) 9 m. 2 sek.; 100 m. 1) Sobieraj | jenracjł i dyspozycji Strzałowej. OKS 
(A. Z. S. Warsz.) 11.9; kula 1) Izdebski i mógł był wyjść z tego spotkania zw.r- 
9.40 cm.; skok o tyczce 1) Sobieraj 245 -cięsko, napastnicy bowiem stwarzali 
cm.; 800 m. 1) Magiera- (A. Z. S. Pozn.) > pod bramką gości wiele groźnych sy- 
2:14, 2) Żytkowicz; skok wdał 1) Sobie toacyj. nie potrafili ich jednak wyko- 
raj 623 cm.; skok wdał pań 1) Skimi- rzystać. Bramki zdobyli Krumholz (2)Idj VGV UHL.; OIWA WMK'1 pall ^nui- 
nówna 384 cm.; oszczep 1) Źytkowicz
36.40 m.; 1.500 m. 1) Magiera 4:37,4.

i Grifabeirg. Sędzia ,p. Blahntz. _ 
Bielska Sturm— Czechowice 3:1.

Projektowane międzynarodowe zawo 
dy lelkkoatileityczne Soikół Ameryka — 
Bydgoszcz, odbędą się w dniach 17 I 18 
sierpnia. Reprezentacja Bydgoszczy 
przedstawia się następuijąao': 100 m. i 
200 m. Brdawski, Poczekaj. 400 m. 
Kndszone, Adrian. 800 m. iHocheiset, Łi- 
sieoki. 1500 m. SzMteredki, Sobilk; 4x100 
m. Poczekaj, Brdawislkf, Adrian,, Weinir 
benger. Skok wdał Górailewslki, Wo
źniak Wwyż Mdjtkowskl, Łabenz. O 
'tyczce Majakowski, Skowroński. Kula 
Pawłowski, Majkowski R. Dysk Drzy
cimski, Majkowski R. Oszczep Sobilk, 
Góiralewaki. , .

RaKiEtY

PMOHOE
ROWERY

NA 1O RAT/ 
' SKŁAD MWCDI» ' ' 

1 MAISON .ORMONDE* 
K. Lipiński

Grudziądz. G. K. S. 1925 — Grudziądz 
2:0. Mu.rz. kl. B. Początkowo lekka 
Przewaga Grudziądza, lecz bramkarz 
dosyć często i szczęśliwie in/tenwenifuje. 
Dopiero przy końcu pierwszej' potowy 
Kńrząsuje się G. K. S. z teitar®u i ro<z- 
Poczyna skuitcczinie atakować. Po przer 
wie drużyna Grudziądza kompletnie 0- 
IPatla na siłachjto toż gra przedstawiała

jak trening na jedną bramkę. Ponie
waż w/jociwinikotwi zależało tylk° na 
wtnzyunariiu wyniku remisowego, roizipo- 
t'ząt murować bramkę. Przy końcu gry 
Mrzda Mikulski z zamieszania poidlbpatn 
kowego dwie bramki,

Ostrów (Wlkp.), O. K. S. — Veinebia 
°;0- Niezastażenie wysoka przegrana 
■Venetii, spowodowana słabą grą rezer- 
Wówego bramkarza1 i impotencją sitrza- 
Wą napadu. Ostawia II — O. K. S. II 
”•1. W tenmisto Venetia mimo zdekom- 
Wetowango składui, pobita pewnie re- 
Prezentacje Kaliskiego Kl. Tennis. .

Włocławek. Legja — Halkoah 4:0 
’ 2:1. W pierwszym dniu go
ście pokazali piękną celowę grę i. ma- 
i^c przez cały czas meczu lekką pnze- 
Wagę. W drugim dniu gra róiwnorzęd- 
P3 po przerwie lekka przewaga Mar 
KabL
, Na wyróżnienie zasługują bramkarz 
Mewy obrońca gości, a z Makabi dlo- 
«conały bramkarz i praiwy obrońca, 

.«ftdziowal doskonale p. Perlberg, „L

MAXIM
NADESZŁY

T-uo KonisroL s. n. 
unRsznuR kr. frzedh. w

; NA SPŁ.ATY
B.WAHREN/
i°KRZyJKA 26. («1.5372.

CM

LUMIER1

PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 

CHEMIKALIA 
Gevaert’a 

tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 

Ęo W saldach 
przyborów fotograficznych

Przybory do tennis a 
orat 

wszelkich innych sportów 
poleca

Składnica Sportowa 
„STADJON" 
Warszawa, Królewska 31 

tel. 155.81

Cenniki i oferty na żądanie

• Sturm dostosował się do gry gości ' i 
grał o klasę gorzej jak na zawodacW 
z BBSV. Bramiki strzelili dla zwycięz
ców Kędzior, Tarnawa i Stryczek, a 
dla gości Suchoń. Sędzia p. Steutmuss.

Oświęcim. Soła — Białą (Lipnik) 3:1. 
Ostre tempo, narzucone przez Sołę, u- 
trzymuje się przez cały czas zawo
dów. W 27 min. kapituluje Penkala 
przed ostrym strzałem Twardzika. W 
kwandirans później ten sam gracz pla-. 
suje piłkę ponownie w siatce gości.-KrL 
ka ostrych strzałów gości likwiduje pe 
wnie -po pauzie, Ewek, chwytając mię-i 
dzy fanem niebezpieczny strzał Reite
ra. Celowa akcja gospodarzy przjtt-csr 
im przez Władka trzecią bramkę. Do-, - 
piero przed końcem Reiter zdobywa 
honorową bramkę. Sędzia p. Matzner, 
byl raczej 12 graczem B.-L„ niż bezn 
partyjnym arbitrem. ' '

Po -tych wynikach tabela przedsta- 
wia następujący obraz: 1) BBSV 14 g. 
27 p. 42:12; 2) Hakoah 14 g. 1? P. 44:23, 

13) Soła 13 g. 16 p. 24:20; 4) Koszarawa 
113 g. 14 o. 25:25: 5) Biała (Lipnik) 12 
I g-12 p. 29:20: 6) Czechowice 14 g. 12 
i p. 33:47; 7) Sturm 14 g. 11 P. 41:46: 8)_ 
I BKS 13 g. 4 p. 22:47; 9) Spakłb 11 g. 3 
i p. 9:28.

od p<h Pdw*ncMni 
ŻNAIWKSKUncSNOŚCI ,

►«Mo
SI.GÓfłSKtlOO

Dr. H. LEWIN Stal 
WENERYCZNE I niemoc pic., skórne. 
Analizy. ElektrOłeczenie. Od 8 — 12 

i od 3 — 9. Panie od 6 -r 7.
NIECAŁA12.

MY0<0 .
BO

GOLENIU
tylko

st OBB W

KuPśy MtefoMflw Samochodowych
Tadeusza Lenartowicza

Nowolipki 67. Tol. 507-60

■PłYTY 
J* BŁONY/^ 
(PAPIERY^ 
OEniKLWO

WW

Zagłębie Górnicze. Sosnowiec — Ha 
koali 5:1. Z wielkiem zaiiiteresowar 
niem oczekiwano zawody finałów®, o 
tytuł mlistirza Kieleckiego Okręgu po-, 
między pówyźszemi drużynami zakoń
czyły się zwycięstwem Sosnowca, 
choć może w zbyt wysokim stosunku. W 
Hakoahu zawiódł atak z wyjątkiem 
Guititmana. który pracował za 5 graczy, 
zawiódł Kokotek i Rodzyński, najgorszy, 
na placu. Natomiast Sosnowiec grat' 
wę wtszystlkich ii'njacli b. dobrze. Bram 
ki uzyskali Clchoń 3, Aitdrnszewlcz 2. 
Dla Hakoahu honorową bramkę uzys
kał Guttman z .wolnego z 35 m. Sędzio
wał p. Markowicz z Częstochowy bar
dzo dobrze.

Arja — Rozwód 3:0. Mecz o mistrzo
stwo kl. B. Arja ma wyraźna przewa
gę 1 strzela kolejno 3 bramki. Mecz ten 
z powodu, awantury między graczami 
przerwano.

Brynica — Dąbrowa 5:1. Z powodu 
nieprzybycia sędziego zawody te ro^ 
zegrano jako iprżylacielskie. C. K. S. — 
Zaglęblaiłka 4:3. Zwycięstwem tern 
C. K. S. zdecydowanie wysunął się na 
czoło grupy kl. B, mając .0 .5 punktów, ( 
przewagi nad wice4eaderem „ZaNko-; 
wice". Bramki strzelili dla C. K. -S-u 
Turyści 3, Łata 1. Jutrznia — Brynica 
3:2. Zawody rewanżowe pomiędzy po- 
wyższemi drużynami zakończyły się 
zwycięstwem Jutami. Hakoah rezerwa ,,

jiKile.ro
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TENNISIŚCI AFRYKAŃSCY W PRADZE
Korespondencja własna 99‘

Praga w Upcu.
— Nie chodzę więcej na football! — 

powiedziałem sobie— obserwując przez 
*rzy dni z rzędu mecz temiisowy PM. 
lAfryka — Czechosłowacja.

Boże! Co za ludzie, jaka atmosfera i

jakr dńohna tym1 małym stadionie' ten- 
nisowym, praskiego Lawn Tennis Chi
bu. Swego czasu pisałem, że Praga sta 
la się Eldoradem białego sportu.'Dziś 
muszę już napisać — Mekka. Bo kto 
tu już nie był w tym roku: Anglicy,

_ . . MISTRZ PIŁKARSKI NIEMIEC
Spjelvereini'guiig Furth po finałowem zwycięstwie nad Hertha IB. S. C. 
która po raz trzeci znalazła się w finale misitrzoslWa Niemiec, ale ainii razu 
dotąd zaszczytnego tytułu ni zdobyta. Tym razem db porażki, 2:3 Hentihy 

przyczyniła się kontuzja ich obrońcy Sdrullitza.

Francuzi. Belgowie. Niemlcy, Afrykanie 
— a tu już ną niedzielę zaipowiediział mi 
radca Szimaniek znowu maleli Węgry— 
Czechosłowacja.

Egzotyczni goście wnieśli do gry wy
soki poziom i moc szczerego izidiro- 
wego humoru. Spotkanie kształtowało 
się więc z duda na dzień ku coraz więk
szemu sukcesowi Afrykańczylków. któ
rzy iuż wstępnym bojem zdobyli so
bie w pełni sympatie widzów. Z rów- 
nem zadowoleniem widzieliśmy na kor
cie nienagannego w każdym calu, ducho 
wego i sportowego wodiza ekspedycji, 
Spencea. jak z dziecinna nieledwie rado
ścią grającego młodego Malcolma, któ
ry ruchami przypominał trochę — mło
dego niedźwiadka. Z ta sama przyjem 
nością patrzyliśmy .na g.rę spokojnego i 
zrównoważonego Robbinsa. iak na. kło
potliwie drapiącego się za ncheni przy 
kaźdem niepowodzciniiu. iowiiaiłnegio Ray 
monda. Słowem, jeszcze raz — nigdy 
więcej nie chodzę na football!

Czesi zrezygnować mnisieli z udziału 
Macenauera i Meirala i wyzyskali tę 
sposobność do wypróbowania młodych 
sił. Maleczek przegrał wprawdzie z 
Robbinsem 4:6, 3:6, pokonał jednak w 
najlepszym chyba meczu swego życia 
samego Spence‘a'6:3, 7:5, a to już wy- 
starczj'. Dla Czechosłowacji wyrasta 
nowy talent najczystszej wody. Drugi 
reprezentant młodego pokolenia Sada

Przegląda Sportowego"
czem z trybuny. Odprowadziło mnie działem 
pogardy pełne spojrzenie mej uroczej Sparta—- Wacker i dv.zapowiada się również nieźle. Uległ on 

Malcolmowi po zaciętej walce 4:6, 7:5, 
3:6 i przegrał coprawda nieszczęśliwie 
z Raymondem 0:6, 2:6, powinno jednak 
z niego w niedalekiej przyszłości coś 
być. Sojka przegrał z Robbinsem 2:6, 
4:6.

Nowa, nadzieja Czechosłowacji, dou
ble Kożelith — Maleczek przysporzy 
jej z pewnością jeszcze niejeden suk
ces. Narazić nie rozumieją się oni ję
czę i nie są odpowiednio zgrani. W jed
nym z najładniejszych w Pradze wi
dzianych spotkań, przegrali do mi
strzowskiej pary Połudn. Afryki Ray
mond — Spence 7:5, 2:6, 3:6, 4:6, by 
zwyciężyć na drugi dzień w jeszcze 
piękniejszym matchu dwójkę Spen
ce — Malcolm 2:6, 6:2, 10:12, 6:4, 6:3.

Zacięta walka w pięciu setach trzy
mała wszystkich w nieustannem napię
ciu i nikt nie ruszył się nawet z miej
sca, gdy powietrze przeszył nagle ogłtt-
szający okrzyk „gol!“ z pobliskiego 
boiska Sparty.

Gdy powtórzył się on jednak po raz 
drugi, zafalował lekko drugi parter, by 
zrzęd uąć następnie w przerażająco 
krótkim czasie do małej garstki zapa
leńców tennisowych.

Zrobiło mi się jakoś niewyraźnie 1 
nieswojo, a gdy bojowy okrzyk dole
ciał mnie po raz trzeci, rozejrzałem się 
ostrożnie dokoła i wymknąłem cicha-

STOLAROW i DUBIEASKA
na tennisowych mistrzostwach Niemiec

bramki, z.pięciu strze
* Otjjns 
i'n2irtói

I. Robato jednak znaczy wobe

spotkaniu przez Sparte.; 
cze, żem się tak szybko

sąsiadki, która utraciła nagie cale za
ufanie, jakie, siedząc trzy dni koto 
mnie, nabrała do prasy sportowej. Coż

'zęście

GRAND PRIX SAN SEBASTIAN
Klasyczny wyścig automobil owy wy grany przez kierowcę fraccy ziC&n 
(w owalu ,na prawoj na Bugatti. Na lewo start samochodów. Wozzwydcscy 

most numer 1.

PADLINO WALCZY Z SHARKEYEM
Detronizacje mistrzów świata

Pogromca Paolina, Maks Sclimeling, 
mimo wielkiej slaiwy i majątku zdoby
tego swełni sensacyjneimi zwycięstwa
mi w Ameryce, nie* ma za Oceanem 
lekkiego życia. W okresie bowiem, kie 
dy, jako młody, nieznany bokser, no
sząc zupełnie niepoplatny w Ameryce 
tytuł- mistrza Eurcpy. oczekiwał cier
pliwie przez wiele miesięcy na pierw
szą swą walkę, zawarł on lekkomyślnie 
szereg kontraktów, które teraz, gdy 
jest niemal pierwszym bokserem Ame
ryki (świetność ta zaczęła się od me
czu z Riskiem). są niezmiernie nieiwy- 
godne. Ameryka jednak broni praw 
swych ■ inanażerówy i nie poziwala 
Schiinelinigowi walczyć, dopóki nie1 wy
pełni; zawartych zobowiązań (między 
innemi z Phil Scottem i Knute Hanse- 
mem). Już mecz z Paolinem doszedł do 
skutku jedynie dzięki potężnej inter- 
wencji wszechmocnego magnata praso 
wego Hearsta,'który nadał mu charak
ter-imprezy dobroczynnej (Sclimeling i 
Paolino zarobili, zresztą na tei ,;dobro- 
czynności" po 50.000 zgórą dolarów).

Po wielkiem zwycięstwie nad Paoli
nem trudności jednak nie us tały. Selmie 
ling może, chce i powinien walczyć z 
Sharkeyeni, kto wiei. czy mię W os.tt> 
teezn”-m meczu o imistrzostwo świata', 
ale wałczyć mu nie poziwalają. Oponu
je przeciw temu jego były menażer, a 
teraz wróg śmierteibiy Bulów, oponuje 
stan nowojorski. A jedynie Nowy Jork 
może dać gwarancije odpowiednich do
chodów.

Z walki, która-wre te'raz®a Oceanem 
o Schmeiińga', wyjdzie, zdąje się jednak 
zwycięsko Schme&ig. Zakaz 'nowojor
ski nie obowiąziuije bowiem innych sta- 
inów. Przypiuszcziailitie więc, jalk za dru
giego meczu Dempsey — Tunney, któ
ry z amalogicizńyich powedów uiie mógł 
się odbyć w Nowym Yorku i zostali 
przeniesiony do Chicago, spotkanie 
Schmelling — Sharlkey odbędzie się w 
Detroit, a według ostatnich doniesień 
telegraficzinych, juiż itistaiłony' został na 
wet termin — 19 'września. •

Mistrz Europy wszystkich kategoryj; 
Pierre Charles (Beilgja) wystąpił w o- 
bronie swego . tytuillu przeciwlkio Wło
chowi. Panfilo. Prcciyzydny i szybki 
Belg górował przez cały, czais. mad 
znacznie si'linieij!s.zym Włochem, zwłasz 
cza w zwarciu i w walce źbliiska. Mecz 
jeldi.ialk nie -został zakończony ZbMżaiją- 
ccm .się iii i euahir ominie wysokiem 'zwy
cięstwem na punkty Chamlesa, gdyż 
Panfilo po wielokrotnych ostrzeżeniach 
za faule, zostali wreszcie w dziewiątej 
rundzie zidyskwailifiikowainy za uderze
nie poniżej pasa.

Mistrzowie świata przeżywają teraiz 
ciężkie czasy. Niedawno został poko
nany Routis. stracił tytuł Dundee, a 
już i mistrz wagi koguciej Al. iBrowk 
przegrał w walce z 'liżejs-zym-c całą 
kategobję Balttliinigiem Battalltoo.

Mistrzostwa tennisowe Niemiec, roz
poczynające się w Hamburgu dnia 4 
sierpnia, przy udziale azołowyclh iten- 
uńsistów 14 .narodów, są dalszą próbą 
wprowadzenia rakiet polskich na are
nę międzynarodową. W Hambuirgu bo
wiem startować będą mistrzowie Pol
ski: Maks Stołariow i Wanda Dubień- 
ska. Losowanie iwie było dlla .Polaków 
pomyślne. Stolarow bowiem w pierw
szej rundlzie -odraził wpada ma słynne
go Froitzheima, który, mimo swoich 
czterdziestu zgórą lat, ciągle jeszcze 
zalicza się do czołowych tennisistów 
Rzeszy, a ostatnio przegrał nip. ze 
świetnym Japończykiem Ohltą w pię
ciu setach. Stolarow miei ma 'właściwie 
żadnych szans ma pokonanie Froitzhei- 
ma. W ósemce Stołarowa grają poza- 
tern Mamsalek, Miller (punior amerykań 
ski) oraiz Prenn, Wtóry zdaje się jcidlnalk

nie będlzie bronić swego tytułu. Z fn-
nych tenuisistów małeży jeszcze wy
mienić Czechów Kożeluha, Menzla, Ma 
lecka, Francuzów — Boussiisa, <lu Pla- 
ix. Buzeleta. Landry, Japończyka — 
Olitę, Holendra — Timmera, Afrykań- 
czyka — Spenca, Duńczyka —’Wor
ana, Szwajcarów — Chiesa i Ferriera.

W singlach pań Dubieńska spotyka 
się z doskonałą Niemką Weihe, która 
będzie zapewne 'za 'twardym orzechem 
do zgryzienia dla Polki. W wypadku 
maiło prawdopodobnego zwycięstwa, 
Dubieńska grałaby patem z HayUodk 
(Anglja), a później ewertiualnie iz Rez- 
nicelk. Z czołowych tennisistek należy 
jeszcze wymienić Angielki Fry. Tho
mas. Colyer, Holemderkę — Conquer- 
que, Dumkę — Brehm, Węgierkę — Pa- 
umgarten. Czeszki — Deutsch i Ko- 
żeliuih.

SEZDH LEKKIATLETYCZHV
Bogaty kalendarz spotkań

DOBRE WYNIKI LEKKOATLETÓW AMERYKAŃSKIO
na wielkich zawodach w Kolonji

Pierwszy występ lekkoatletów ame-Imtr. przez plotki miała 12.5. Mcc D« 
rykariskich w Europie wypadł importu- nad! w rzucie kula 12.8'j. 
jąco. Wałcząc z koalicja najlepszych w .............................

Rekord światowy w pływaniu na 100 
mtr. st. dow. ustaiirowiła młoda Ame- 
rylkanka miss Madison, oisiągaiąic czas 
1:08, a więc lepszy od rdkordlu polskie 
go i dawnego rekordu światowego 
miss Ladkie o 2 iscik.

Spotkanie pływackie Francja — Bel
gia, rozegir.ainie. w Paryżu izaJkiończyło 
się zwycięstwem Francuzów. Wygrali 
oni sztafetę 4x200 mitr, w czasie 10:04,2 
a w meczu wateripolo wywafczyli wy
nik inicrozistnzygnięity 1:1. Taris na200 
mtr. miaił 2:h9.

Engel, powtórnie jpokoinał Kiuaipipego, 
dowóidlząic • znowiu, że -jest ibezsprizeciz- 
nie 'naiilleipiszyim isipriinterem Niemiec.' Za 
wiody zostały rozegrane we.Wrocła
wiu. ■' .

Sawall wykazał ponilówniie swą. do
brą ' formę, wyigry.waiiąic we Frainlkifu.r- 
cic bieg 30 Wm. przieid Maronlijiicrcrn, 
Krewerem, ' ThoiBeimlbeidkieim i 'Melle
rem, przegrywając jćdinalk 70 kłnn. ■ do 
Krewera.

Najważniejsze wydarzenia lekkoatle
tyczne w roku bieżącym pnzieldlstawtają 
się następująco: ' !

■13 — 15 sierpnia. Mistrz ostwio Armiji 
w Roanamru. 1’5—18. Mfs-trzostwia gta- 
chio-nrómych. 15. Tiróbój kobieicy o mi
strzostwo Polski w Królewskiej Hucie. 
15. Pięciobój o mllsteositiwo Polski w 
Bydigosizczy. 1'8. Międizyipaństiwiowe za:- 
woidy wojskowe w Pozwaniu. 17-18. 
Mecz Warszawa — Śląsk w Krótew- 
skieij. Hucie. 25. Kobiecy mcicz międzyu 
państwiowy Polska — Cizeiclióslowaciia 
iw- Krakowie. 25. Mecz Kraków — Po- 
zlnmi w Kraikowi e. 31 sierpniai i 1 wrzie- 
śnia. Mm międizyipańsitlwowy Polska— 
Cizeichiosłowasja w Warszawie. Mi
strzostwa Śląska w Poizuainiu. Spojlka- 
inie Wla:rs.zawa — Wilno w Wilnie.

Wrzesień. 6—8. Mistrzostwa policyij- 
no w Królewski eij Hucie. 7—8. Mcyz 
AZS — MAFG (Buidapesizit) w Warsziar 
■wie. 8. Mecz Śląsk.—■ Wilno w Krótaw1- 
skieij Hucie. 15. Między narodowe iziawo 
diy w Krakowie.. 15. 10-bój i sitieeipUe-

chase w. Warsiżalwie (mistrzostwio Pol
ski). 15. Pięciobój kobiecy w Wilnie 
(mistaositwo Polski). 14M5. Akade
mickie mistrzostwa Polski w Poznaniu. 
15. Kobiece zawody Sokoła w Pozna
niu. 28—29. Mecz Pomorze — Śląsk — 
Poznań. 29. Kobiecy bieg maiprzelau w 
Łodzi (mistrzositlwo Polski). 28—29. 
Mecz Warszawa — Lwów we Lwowie. 
29. Bieg maratoński w Knakówie (mi
strzostwa Polski).

Październik. 6. Zawody kobiece AZS- 
u poznańskiego. 1'3. Męski bieg naipnze- 
łaij w Królewskiej Hucie (mistrz. Pol
ski). 21. Bieg Wilanów — Warszawa.

Na kursie gimnastycznym u Thulina 
w Lund znajduje się 20 Polek i Poła- 
kówi. Polacy tworzą .tutaj najsilniejszą 
g.ruipę narodowościową. Kierownictwo 
grupy spoczywa w rękach pułk. Osmól 
skiego i prof. Biernakiewicza.

Nowy rekord czeski w rzucie kulą, li
st ano wił Do uda, wynikiem 44,435; w 
dysku Vainoucek miał 43,10, a Douida 
42 92.

zawodników Francji, Angin. Niemiec, 
Szwecji i Finlandii nie tylko wyszli z 
walki tej zwycięsko ale osiągnęli czasy 
i wyniki znakomite. Uderzające było 
zwłaszcza zwycięstwo mistrza Ameryki 
w sprintach murzyna Tolana. które zda- 
je się świadczyć, że kryzys sprinterski 
przeżywany ostatnio przez -Amerykę 
(wyniki dwuch Olimpiad) powoli mija.

•Wyniki szczegółowe były następują
ce: 100 mitr. Tolan (Am.) 10.4. 2) Lam
mers (N.) o pierś. 3) Saiz (N) 10.6. 4) 
London (Au): 200 mtr. Tolan (Am) 2LS, 
2) Hanlon (An) o pierś. 3) Kraemer (N): 
400 mtr. Bowen (Am.) 47.6. 2) Moslmes 
(Fr.) 48.4, 3) Hammergreeu (Szw.L 800 
mitr. Bócher (N.) 1:56. 2) Martin (Fr.) 
1:57,4, 3) Muiller (mistrz Niemiec) 
1:57,8 1500 mtr. Ladoumegue (Fr.) 
3:57^, 2) Lermond (Am.) 3:57.8. 3) Klip 
(N.) 4:0L6. 5 kim. Heiber fN.) 15:05, 
2) Ischelle (Fin.) 15:06. 3) Petri (N.). 
sztafeta 4 x 100 mtr. Eimracht 412. 2) 
Londyn 1.10 plotki Gaby (Am.) 15.4. 2) 
Welscher (N.). 4) Rockawav (Am.) 
400 płotki Viel (Fr.) 54.8. 2) Janisch (N.) 
55.13) Peltzer (N.) 56. Skok wdał Dober
man 710. skok wiwyż Sexton (Am.) 185, 
2) i ,3) PhilMpon (Fr.) i Yrjóla (Fin.) po 
180, Tyczka Sturdy (Am.) 396. 2) We-j 
gener (N.) 370. Kula Hirschfeld (N.) i 
15.90, 2) Sexton (Am.) 14.16. Dysk Noei i 
(Fr.) 46.09. 2) Paulus CN.) 4555. 3) | 
Hoffmeister (N.) 44.85. Oszczep Szapes । 
(Węg.) 63.73. 2) Schnackerts 5838. 3) i 
Y,ri'ola (Fin.) 52.52.

Molles ustanowił ciowy rekord .nie- 
miedkf w rzucie oszczepem wynikiem 
64.915.

Kobitce mistrzostwa Ameryki przy
niosły szereg świetnych wyników. Mi
strzyni olimpijska Rohi::-ci pobiła dwa 
rekordy światowe na 50 y- 5.8 sek. i 
na TOO y. 11,2 sdk. Miss Warren na 80

W spotkaniu lekkoatletycznem Bs.
den — Alzacja wygrar-m ' 
ców w stcsir.ku *0:69. 'f' ■ 
ski Oberle osiągnął ca 1' > 
czasy 10.7 i 22 sek.

Lekkoatietki francuskie 
zwycięstwo w walce z Be? 
siniku 49:35 pkt. Na wyró. 
sługuje świetny 'wynik w 
4x200 mtr., '.izysk';— orz

sziatKi 
Frarc?

1:47,6 sck. (śre-dmo po 26.9 
cy nowym rekordem śwżatswyui.

Mistrzowie Ameryki ster: ’.cii g"?- 
mjs Inie na meet'.r.gu k-kk'eic^E- 
aym w Kanadzie. Zwycięzca ''.imprk
Williams, potwierdził s*ą ny.aif» 
sę, bijąc na 100 y. w czasie 9' sek. T’ 
lana, Wykofia i Bracey a. Na 22'} y. Ti 
' ’ ’ ' te 21.4 rrzed W”lan zwyciężył w cza: 
koffem i Bowetem.

Wielka nagroda Europy dla motocy
kli, rozegrana na .terze Nurburg Ring, 
przyniosła generalny triumf Auglkom. 
którzy wygrali w trzech głównych kia 
sach i osiągnęli 'najwyższą szybkość 
dmia. •

W klasie 175 cni. zwyciężył Geisz 
(Niemcy) z przecięiiną S4.2 kim., w kla
sie 250 cm. 'tiriinnfował Crabtree War- 
rlngtoin (Aing’iia) — 90.8 kinu w klasie 
350 cm. wygrał Handley (Anglia) — 
średnio 97 !ki!m. przed Rowleyem (A), 
w 'klasie do 500 cm. Tyrrell Smith o- 
siągmd uaijwięlkszą szybkość dnia 102 
kim., biiąc Sinicocka (A) 100.6 kim. 
Wreszce w klasie 1000 cm.. Niemiec 
Piitzold miał szybkość 95.8 kim.

Autcimobilista angielski Kay Done 
iprzcpllynąil na lodzi motorowej o mo>to- 
rzc 200 koni z Dover do Calais .w. cza- 
sio' 1 g. 23 m.

wygrd
112 .. 12.1. E..’.: bił r.triepszsą
miotaczem zawodów, osiągając w fcd
440 y. av 48.4. Brix

15.33, w dysku 41.69
52,24. W skcku wdał Hamm. rn:if 3¾
w wwyż Lasaiette 19&, w tyczce Ra 
kard 381.

IP
W ’

ELLIS (ANGLJA)
1.500 m. ipodlczas meczu Angllja — Frani 
cja pobili siłyiimego Ladommcga ua-1.500 

imatirów.

HITOMI (JAPONIA) 
biłe rekord światowy na 200 u . 

hię 24.7 sck. na zawodach w Teko-

«W

i®!

««i*-*-

NA PRZESZKOLENIU W SZWECJI
Grupa studentów słudliulm w. <f. uniwersytetu Jagiellońskiego w szkole mjr. 
Thuiina w Lund. Stoją od lewej: Lamlner, Gąssowską. Kowalską. Jzenberg, 
Lubaczewskii, BieniakieWiczowa. Passendorferowa, Tabeńskai, Biiemakiewicz, 

siedzą: Liiszkowiczówna i Wilczyńska.

PRZYWRÓCI
Cl ENERGJE

PO WYCZERPUJĄCYM TRENINGU
TABLICZKA

Czekolady Nleonei
POD BRAMKA BERLINA

Moment z meczu finałowego o.mistrzostwo Niemiec: S. "V;- Fiirtli-iHeriŁhą 
B. S. C. 3:2. Bramkarz ,Gcihlilhaa.r iintew

DE WAELE
zwycięzca Biegu Dookoła Franctii. ukończonego w Paryżu ulb. niedzieli ■wS®? 
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